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POZNAN, 19 łipca.
- iepodobieństwem jest dla nas śledzić i poda-
0 zytelnikom wszelkie epizody nadzwyczaj
0 ącśj walki wyborczej w Niemczech, przęd­

ącej tak niesłychany chaos, luźność zasad, 
wiadomości celów, jak żeśmy nigdy je- 

b ,w Niemczech nie widzieli. Stronnictwa
9 czasowe nie wiedzą same, czego chcą, nie 

jasnćj i wytkniętej drogi. Jedno tylko cen- 
stoi w szeregu ściśuionym, tak jak da-

0 wiedząc, że w państwie przeważnie pro­
żkiem, liberalizmem przesiąkłem, musi być 
3 stronnictwo zeszeregowane ku obronie 
katolickiej. W obozie konserwatywnym za- 

i aie wielkie, bo niewiadomo, jak daleko 
minarck chciałby pójść w tak zwanej reak- 

już prawdziwy Babel w obozie liberałów, 
i. ychczasowego rezultatu ruchu wyborczego
' nczech, może być ks. Bismarck zadowolo- 

łbecnie bowiem już jest pewną rzeczą, że
\ł swój cel, że rozbił partyą narodowo- 
i aą. Jest to wstrętny obraz, jaki nam 
' nnictwo niegdyś tak butne, zarozumiałe,
*ką świadomością siebie występujące, przed- 
’. Jest to doskonałe przypomnienie zni- 
l.ći wszystkiego co na ziemi, nawet tego, 
Yorzono w imię księcia Bismarcka. Zna- 

’ lnak, jak się zdaje, część tej partyi, 
s .arła jeszcze w sobie wszelkiego charak- 
“ zez tyle lat liberalnych rządów, w któ- 

ak wielki miała udział, i przypomina so- 
zcze ów czas, kiedy wrzała walka przeci- 

il Ministerstwu, które na czole nosiło piętno
5 -konstytucji.“ Do tej czę-

^ńtleży dziwnym sposobem na pierwszem
5 ejsćil Magd. Z tg, która dawniój w ubóstwia- 
5 i swego Percy nie znała granic. Pismo to 
5 Bzyna przemawiać w tonie, który ją bardzo łatwo 
) oznać może z prokuratoryą. Polemizując prze- 
’ pewnemu dzienniczkowi, polecającemu kandy- 

ę hr. Herberta Bismarcka przeciwko Laske- 
| aie waha się pisać następujących rzeczy: 
‘ię tyczy okręgu wyborczego Laskera, to 
/ hrabia równie jak jego ojciec (Herr-Papa) 

ronają się zapewne, że niemieccy wyborcy 
olnymi mężami, którzy nie mają ochoty, 

yglądać się swym kandydatom na to tylko, 
rządowi pod każdym względem są miłymi.....

J pewnością Lasker i inni przywódzcy partyi
) iją także swe złe strony, nie jednemu mini- 
) "<"vi, a zwłaszcza ks. Bismarckowi, bynajmniej
J nie braknie. Przyzwyczajono się dotychczas 

rosić same tylko dobre przymioty tego boba- 
a; gdyby chciano także badać i te złe, które 
żdy człowiek, a nawet wielki i potężny w wię-

! ym jak każdy inny stopniu posiada, mo- 
iby spisać bardzo długi rejestr.“ Jeśli naro- 
wo-liberalni w tak drastyczny sposób objawiają 
isiaj swą niechęć do ubóstwianego przez siebie

1 uderza, to nietylko dowodzą przez to dobi- 
ie braku wszelkiego przekonania, zasad i grunta

5 stronnictwie, ale nadto, że koniec ich pano­

wania i gospodarowania w państwie niemieckiem 
się zbliża. Korespondent berliński N. Pr. Pr., 
tak ocenia sytuacyą wewnętrzną w Niemczech: 
„Taka zacięta waśń stronnicza, która nawet opa­
nowała przyjazne i pokrewne stósunki, nie roz­
dzierała Niemiec od lat 30. Do walki pomiędzy 
reakcyą a liberalną ideą miesza się spór o ma- 
teryalne interesa, a zwolennicy cła ochronnego 
w industryjnych okolicach walczą pod chorągwią 
lojalności i porządku po stronie rządu przeciwko 
liberalnym partyom. Mimo to, można obecnie 
uważać już za prawdopodobne, że większość libe­
ralna pomimo wszelkich przeszkód wprawdzie 
osłabioną, albo zniszczoną nie będzie. Skutkiem 
naturalnym tego będzie, że centrum, które w 
swym liczebnym stósunku żadnego nie dozna 
szwanku, w kwestyach spornych będzie decydu­
jącą partyą, o którój względy wszyscy ubiegać 
się będą.“

Jednozgodną jest opinia ¡publiczna w tćm’ 
że kongres sprawy wschodniej nie rozwiązał 
ostatecznie, że tylko pewne położył podstawy do 
jej załatwienia w przyszłości, że urządził sto­
sunki w taki sposób, iż nie długo na nowe za- 
wikłania można być przygotowanym. Nie po­
mogą tutaj nic tłómaczenia tego rodzaju, jak 
pruskiój Prov. Corr., która twierdzi, że kon­
gres nie miał wogóle zadania rozwiązać zupeł­
nie i całkowicie sprawy wschodniej, uczucie za­
wodu i niesmak poczyna się objawiać nawet tam, 
gdzie początkowo unoszono się nad kongresem, a tam 
gdzie kongres niezadowolenie wywołał zupełne, 
oczekiwać można w krótkim czasie nowego wy­
buchu. Journal de St. Tetersb. przy- 
zi.aje dzisiaj sam, że kongres radykalnego dzieła 
nie zrobił. Wobec ciężkich zarzutów i krytyki 
rosyjskiej prasy broni kongresu, że zrobił wszy­
stko co było można i że zadaniem będzie Rosyi 
czuwać bacznie nad wprowadzeniem w życie 
reform. Od pilnego zatem czuwanią Rosyi 
zależy w wielkiej części wykonanie uchwał kon­
gresu, — jakaż to mała pociecha dla dzienników 
rosyjskich, które podnoszą ogromną wrzawę na 
niedostateczność uchwał berlińskiego traktatu 
na brak gwarancyi i porównują to z wielkością 
ofiar poniesionych przez Moskwę. Z drugiej 
strony coraz prawdopodobniejszem się staje, że 
pomiędzy Grecyą a Turcyą przyjdzie do wojny. 
.Widoki porozumienia się pomiędzy Portą a Gre­
cyą zmniejszają się z dniem każdym. Porta 
przygotowania czyni zbrojne, aby buntowaniu 
rzekomo z Aten tureckich prowincyi nadgra­
nicznych, eventualnie środkami przymusowemi 
przeciwko Grecyi przeszkodzić. We wtorek wy­
płynęło już z Carogrodu do Volo kilka parow­
ców transportowych z wojskiem pod dowództwem 
admirała Hassana baszy. Przygotowuje się dalsza 
jeszcze wysyłka wojsk nad granicę turecką. Po­
stawa Turcyi i jej opór przeciw odnośnym 
uchwałom kongresu przyprowadza do wściekłości 
Greków. Dzienniki domagają się gwałtownie 
wkroczenia do Tessalii. Rząd nakazał na nowo 
zbrojenie. Izba deputowanych zwołaną została 
na 12 sierpnia, aby poprzeć politykę rządu i wy­

słuchać sprawozdania ministra spraw zagra­
nicznych Deljannisa o rezultacie kongresu. Z Tes- 
sali i Macedonii donoszą o pomnożeniu się band 
powstańczych. Wszystko to są groźne oznaki 
nowéj zawieruchy na Wschodzie.

Rumunia nie zyskawszy nic na kongresie, 
naodgrażawszy się i nahałasowawszy, pociesza się 
jak może po stracie Bessarabii, którą jój Moskwa 
z wdzięczności za poniesione w wojnie ofiary ode­
brała, i dzisiaj w szumném orędziu książęcćm 
do Izby przedstaw;^ siebie jako ofiarę europej­
skiego pokoju. „Kongres, mówi orędzie na koń­
cu, przyprowadził do skutku układ o najważniej­
szych i istotnych kwestyach dla małych państw, 
które jednak dla europejskich wielkich interesów 
za kwestye drugiego rzędu uważane bywają. Spe- 
cyalnie Rumunia musi dla pokoju świata pono­
sić największe i najsroźsze ofiary. „Udowodnimy 
Europie przez godną postawę, mądre i patryoty- 
czne uchwały, że Rumunia mogła się od kon­
gresu czegoś więcej spodziewać.“

Z powodu oburzenia panującego we Wło­
szech przeciwko połnomocnikom kongresu i mi­
nisterstwu, że nic na kongresie nie zyskali, po­
wstały pogłoski o ustąpieniu z gabinetu hr. 
Corti a nawet prezydenta Cairolego, wymieniano 
nawet już jako następców na krzesło ministra spraw 
zagranicznych, hr. Launay, ambasadora berliń­
skiego lub hr. Robilant, ambasadora w Wiedniu. 
Pogłoskom tym, jako tóż wieści o zamiarze wy­
słania eskadry włoskiej do Levante zaprzecza 
stanowczo Agenzia Stefan i. Opinione 
zaś tłómaczy, że postanowienia dotyczące kon­
gresu były powzięte przez cały gabinet jedno­
myślnie, a hr. Gjrti działał w zupełnej zgodzie 
z resztą ministreb, którzy postępowanie jego po­
chwalają zupełajmj przed parlamentem biorą na 
siebie odpowiedzialność. Gdyby była niezgoda 
pomiędzy ministrami, toby przed podpisaniem 
traktatu była się objawiła. Podpisanie go w imie­
niu Włoch wyklucza wszelkie podejrzenie roz­
dwojenia w gabinecie. Zdaje się, że Opinione, 
organ Minghettego życzy sobie ustąpienia całego 
gabinetu, i dla tego odpowiedzialność za niepo­
myślny rezultat kongresu dla Włoch na całe 
ministerstwo zrzuca.

W Anglii nosi się rząd już od dawnego 
czasu z zamiarem rozwiązania Izby niższćj, w któ- 
réi zbyt dużo żywiołów opozycyjnych liczy. Obe­
cnie po dokonaniu dzieła pokojowego na kongre­
sie, po zyskaniu takiej aureoli, będzie chciałrząd 
wyzyskać to entuzyastyczne dla siebie usposobie­
nie w kraju i z nowych wyborów większą liczbę 
konserwatystów wprowadzić do Izby. Jak Köln. 
Z t g donosi z Londynu wczoraj, rada gabinetowa 
zajmowała się tą kwestyą i w zasadzie zgodziła 
się na rozwiązanie parlamentu. Termin rozwią­
zania zależeć będzie od okoliczności, zapewne od 
tego, czy opozycya nie będzie zbyt gwałtownie 
nacierała na rząd. W kołach parlamentarnych 
sądzą, że nowe wybory odbędą się w październiku 
lub listopadzie.

Przesilenie na Wschodzie.

* Nowe granice półwyspu bałkań­
skiego. Według postanowień kongresu ber­
lińskiego obejmować będzie:

Dawny wiła ¡et bośniacki okręgi: 
Nowy Bazar, Mitrowicę, Roszaj, razem prze­
strzeń 1060 mil kwadratowych z 1,300,000 lu- 
duością.

Serbia, która w traktacie z San Stefano 
otrzymała 180 mil kw. przyrostu terytoryalnego, 
powiększa się według art. 36 traktatu berlińskiego 
o 210 mil kwadr, z 280,000 ludnością, tak że 
nowe niepodległe księstwo serbskie obejmować 
będzie przestrzeń 1000 mil kw., zamieszkałą 
przez 1,600,000 ludność.

Czarnog órze, które według traktatu 
z San Stefano miało być o 210 mil kwa­
dratowych powiększone, otrzymało stósownie 
do artykułu 28 traktatu berlińskiego tylko 
obszar 80 mil kwadrat, z 50,000 ludnością. 
Nowe zatem niepodległe księstwo czannogórskie 
obejmować będzie przestrzeń 165 mil kw. z 250,000 
ludnością.

Bułgarya według kreacyi jednerałaIgna- 
tiewa zyskać miała obszar 2500 mil kwadrat, 
z 4,000,000 ludnością. Art. 2 traktatu berliń­
skiego przyznał dzisiejszemu lennemu księstwu 
bułgarskiemu tylko 1470 mil kw. z 1,700,000 
ludnością.

Autonomiczna Ws cho dn ia Rum e- 
lia obejmować będzie obszar 660 mil kw. i li­
czyć około 1,000,000 ludności.

Dzisiejsze niepodległe księstwo 
rumuńskie otrzyma po retrocesyi Bessarabii 
i ancksyi Dobruczy, która sięgać ma do linii 
Sylistrya-Mangalia, przyrost terytoryalny 130 
mil kwadr- z 100,000 ludnością; dzisiejsza Ru­
munia obejmować zatem będzie terytoryum 
2330 mil kw. z 4,700,000 ludnością.

Granice królestwa greckiego nie 
zostały dotychczas bliżej określone. Po sprosto­
waniu granic w południowym Epirze i Tessalii 
otrzymałaby Grecya, jak piszą, przyrost teryto­
ryalny 200 mil kw. z 300,000 ludnością.

Turcy a europejska przed traktatem 
berlińskim, a więc razem z księstwami lennem 
które zyskały dziś niepodległość, obejmowała 
przestrzeń 9600 mil kw. i liczyła 22,000,000 
ludności. Po odliczeniu odpadłych od niej 
księstw lennych i Bośnii wynosiłby obszar Tur- 
byi europejskiej 5040 mil kwadr, z 14,200,000 
ludnością. Ponieważ odpada nadto od Turcyi 
europejskiój jeszcze Bułgarya, Wschodnia Rume- 
lia i projektowane granice, które mają przypaść 
Grecyi, przeto pod bezpośredniem panowaniem 
sułtana pozostawać będzie terytoryum 2100 mil 
kwadr, z 3,000,000 ludnością. Nadto odstąpiła 
W. Porta z swych azyatyckich posiadłości wyspę 
Cypr, obejmującą 170 mil kwadr, z 2,000,000 
ludnością; wyspa wreszcie Kreta z obszarem 
160 mil kwadrat, i 200,000 ludnością pozosta-

Towarzystwa

rzyjaciół Nauk Poznańskiego
Tom X.

I
Słusznie w ostatniem przypomnieniu sprawy 

] olskiej, wystósowanem do członków kongresu, 
położono przycisk na to, że naród polski i tam, 

idzie ucisk srogi nam dokucza, i tam, gdzie zlu- 
Miały nieco pęta niewoli, dojrzewa pod względem 
politycznym, społecznym i naukowym, że obok 

, 'odzitnój sztuki polskiej, co w porozbiorowej epoce 
■ ¿błysła najprzód słowa potęgą, następnie muzyki 
, ''Zarodziejskim dźwiękiem, a nakoniec barw nie- 

»ieską, tęczą i pędzla urokiem — zaczyna polska 
aauka i polska umiejętność dobijać się coraz gło­
śniej prawa obywatelstwa w areopagu uczonych, 
>finao że polityczne względy język polski, onę 
dawną mowę Skargów i Mickiewiczów z urzędo­
wego i publicznego nawet chciały wyrugować ży- 
(jla- Tak, duch polski żyje nietylko w zakresie 
do nowego ogniska, pod słomianą strzechą wie­
śniaka, w mieszczańskićj chacie i w szlacheckim 
dworku, nietylko z modrzewiowych kościółków 
strzela ku niebu modlitwą i pieśnią, ale się na

widok publiczny z pod wieka trumny carską zam­
kniętego pieczęcią coraz śmielej i pewniej doby­
wa i wyjdzie on ztamtąd świetlany i czysty, nie 
przez spiskowe tajne labirynty, nie za pomocą 
tych drogoskazów, na których obwisłych ramio­
nach napisane kirem żałoby odziane liczby 1846 
i 1863 - jedno przez pracę, «»przez poświęcenie 
rozumne, przez jawne, legalne działanie, przez 
zdobycie sobie uznania ludów, iż oprócz nie­
szczęsnej konspiracyi czegoś więcej jeszcze jesteś­
my zdolni.

Do objawów tego polskiego ducha, świadczą­
cych, iż się dźwigamy i nie bezskutecznie pra­
gniemy dorównać innym, należą nasze publikacye 
naukowe. Pomijając już pokaźną liczbę dzieł, 
wydanych prywatnym księgarskim nakładem, dość 
wskazać na naukowe wydawnictwa hr. JanaDzia- 
łyńskiego z dziedziny matematyki i fizyki, filolo­
gii i prawa, na Kodeks Wielkopolski, którego 
drugi tom nie długo wyjdzie zpod prasy, na sze­
reg znakomitych publikacyi krakowskiej Akade­
mii Umiejętności, na roczniki Zakładu Narodo­
wego Imienia Ossolińskich, Ordynacyi Krasiń­
skich, nakoniec na publikacye warszawskie i ro­
czniki historycznego Towarzystwa w Paryżu, aby 
się przekonać, że jak Polska długa i szeroka, na­
wet po za jój granicami, wśród synów, na tuła­
czy los wskazanych, drga tętno życia i coraz wię­
cej się wzmaga.

Wśród tych prac naukowych Roczniki 
Poznańskiego Towarzystwa, aczkolwiek 
w trudnych istniejącego warunkach, nie ostatnie 
zajmują miejsce. Mamy właśnie przed sobą świeżo 
wydany tom X, zawierający szereg prac bardzo 
cennych, które z drobnym tylko wyjątkiem czy­
tane były na posiedzeniach wydziału nauk histo­
ryczno-moralnych i ponownym są dowodem, jak 
wydział ten, zostający pod kierownictwem czci­
godnego prezesa Towarzystwa, p. Stanisława Ko- 
źmiana, niezrównanego tłomacza Szekspira, po- 
waźnemi i gruntownie opracowanemi zajmuje się 
sprawami.

Na wstępie zajrzeć nam wypada na koniec 
sporego, bo 438 stronnic obejmującego X tomu 
Roczników, gdzie Towarzystwo oddaje pośmiertny 
hołd honorowym i czynnym członkom swoim, 
zmarłym od roku 1857 aż do czerwca r. b. Od 
założenia Towarzystwa zmarło prezesów honoro­
wych 2, członków takichże 35, prezesów czynnych 
2, członków zaś 107 — razem osób 146. Roz­
patrzenie się w tych dyptychach Towarzystwa 
smętne i rzewne budzi uczucie, że w tych latach 
trzydziestu tylu ich poszło na. wieczne spoczywa­
nie, że w tylu piersiach przestały bić gorące dla 
Polski serca, że z tylu rąk wypadły pióra, co 
opisywały świetną przeszłość naszę, lub nowe na­
rodowi wskazywały drogi; równocześnie atoli wstę­
puje w serce nadzieja na widok, że tylu ich było

i to ze wszystkich stanów, od prymasowskiej mi­
try i jeneralskich mundurów, aż do sutanny wiej­
skiego plebana i kapoty hreczkosiej3, co w pię- 
knój zgodzie myśleli nad tern, aby nie pozwolić 
zgasnąć temu blaskowi i temu światłu, którśm 
z zamierzchłej przeszłości biją do nas imiona Ko­
perników, Kochanowskich, Zamoyskich, Skargów, 
Wujków, Konarskich, Śniadeckich, Mickiewi­
czów i t. d.

Spis zmarłych członków Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk mieści w sobie niemal to wszystko, 
czóm się* * pruski i austryacki zabory w osta­
tnich latach trzydziestu pochlubić mogły, a imio­
na ich okrom w księgach Towarzystwa zapisały 
się w znacznej części głęboko w pamięci narodu

Przed półczwarta z górą wiekami, na począ­
tku XVI stulecia, kiedy Polska pod błogiemi rzą­
dami Zygmunta Starego ucierać się musiała 
z nacierającymi ze wszech stron nieprzyjacioły, 
a skarb królewski świecił pustkami i nie mógł 
zaciężnego opłacić żołnierza — słynny kanclerz 
Rzeczypospolitój, a naonczas prymas Królestwa, 
Jan Łaski, postanowił za porozumieniem się 
z królem Zygmuntem, a później i ze Stolicą Apo­
stolską pociągnąć do dźwigania ciężarów krajo­
wych porówno ze szlachtą i kmieciami ducho­
wieństwo, które wprawdzie w ciężkich Ojczyzny



wać będzie przy Turcyi w stósunku autono­
micznym.

Panslawizm moskiewski. O pan-
sławizmie dość już pisano, to sławiąc życiodajną 
jegd ideję, to przedstawiając go jako najniebez­
pieczniejszego wroga słowiańszczyzny. W oby­
dwóch tych kierunkach widoczna przesada, jak­
kolwiek przyznajemy, że w danych razach gro­
źnym on się stać może dla wolności słowiań­
skiej. O panslawizmie mówiono przecież dotąd 
ze stanowista li teoretycznego, bo nie zstąpił on 
jeszcze wtedy z katedry ambitnych i bała 
mutnych profesorów rosyjskich i nie okazał 
się na scenie rozwoju wypadków. Dzisiaj, w osta 
tniej wojnie turecko-moskiewskiej stanowił pan- 
slawizm jednę z dość głównych sprężyn akcyi 
i ztąd podaje nam sposobność do ocenienia jego 
wartości ze strony praktycznej. Zajmująca ¿ko­
rzystna rzeczby to była dla historyi i słowiań­
szczyzny, gdyby który z pisarzy, wtajemniczonych 
w rolę, jaką odegrali w ostatnich wypadkach 
panslawiści moskiewscy, skreślił nam obraz ich 
prac, zabiegów i wpływu na bieg spraw lat 
ostatnich. Uczynić tego nie może pobieżny ar­
tykuł dziennikarski, i my podnosząc niniejszem 
tyle dziś wspominaną kwestyą panslawizmu, nie 
możemy kusić się o podanie gruntownej i wy- 
czerpującój rozprawy i badać, o ile panslawizm 
ma racyą bytu i zagraża słowiańszczyznie. Uczy­
nimy to może inną rażą, dziś powiemy jedynie, 
że panslawiści moskiewscy sami ciężką zadali 
panslawizmowi klęskę, bo niepolitycznem swem 
występowaniem zwrócili nań oczy Europy a głó­
wnie Niemiec, które w panslawizmie widzą przy­
szłego swego wroga. Zanim więc panslawizm 
zdołał pierwszy, nieudolny postawić krok na sce­
nie wypadków dziejowych, a już wykomendero- 
wa o przeciw niemu na straż żandarma w for 
mie okupacyi austryackiśj Bośnii. który ma śle­
dzić, badać i w razie potrzeby poskramniać jego 
zapędy. Do takich reprezentantów i agitatorów 
panslawizmu należy znany Aksaków, który nie 
stósow.oem swem występowaniem, napędzając 
strachu szczególnie Niemcom, kompromituje 
i burzy do reszty jałową i żadnej dziś ra- 
cyi bytu nie mającą ideję panslawistyczną. Ale 
posłuchajmy głosu owego koryfeusza panslawi­
zmu. Ten słynny a raczej osławiony Aksakow 
wygłosił na plenarnem posiedzeniu słowiańskie­
go komitetu w Moskie mowę, w której wylał 
swą żółć z powodu przekształcenia traktatu 
z San Stefano i uderzył w sposób gwałtowny na 
rosyjską dyplomacyą i wogóle na rosyjską poli­
tykę rządową. Jakkolwiek usiłował osłodzić te 
wycieczki pochlebstwami dla cara, nie mógł je­
dnak ogłosić swej mowy w organach stronni­
ctwa swego w Rosyi i udzielił kopii tej mowy 
dziennikom czeskim, które podały ją z wypu­
szczeniem niektórych ustępów. Aksakow bowiem 
pozwalał sobie wycieczek przeciw Austryi a dzien­
niki czeskie wypuszczone miejsca onaczają pun­
ktami i domyślnikami. Zgromadzenie, na któ- 
rem mowa została powiedzianą, odbyło się 22 
czerwca, a zatóm w czasie, kiedy dzieło kon­
gresu nie było jeszcze gotowe i dopiero przed 
łożony był w głównych zarysach projekt po­
działu i przyszłej organizacyi Bułgaryi. Ale 
sam projekt wystarczył do wprawienia w wście­
kłość demagoga pansslawistycznego. Jakkolwiek 
mówił on tylko w szczuplejszem kole członków 
komitetu, mimo to mowa jego jest w najwyż­
szym stopniu podburzającą, zdaje się, jak gdyby 
Aksakow cały lud rosyjski chciai zburzyć prze­
ciw uchwałom kongresu. Wprawdzie jego fra­
zesy i tyrady zostaną bez wszelkiego skutku, 
ale w każdym razie charakteryzują one manią 
wielkości i butę koryfeuszów panslawizmu w Ro 
syi. Cała też mowa od początku do końca od 
znacza się komedyanckim patosem i blagą. Na 
wstępie wyraził Aksakow głębokie ubolewanie 
z powodu tylu doznanych ofiar krwi, któremi 
Moskale opłacili swe zwycięstwo a następnie 
tak dalej mówił:

Czy to ty, zwycięska Rosyo, sama siebie robisz 
zwyciężoną? Czy to ty słodząc na ławie oskarżonych, jak 
zbrodniarka, uczuwasz głęboki żal z powodu dokonania 
świętych dziel, pokutujesz i prosisz o przebaczenie za od­
niesione świetne zwycięstwa? Zaledwie powstrzymując się

potrzebach nigdy nie skąpiło ofiar pieniężnych, 
a nawet i naczynia i kosztowności, do sprawowa­
nia służby Bożej potrzebne, chętnie do skarbu 
królewskiego składało, — od płacenia wszelako 
zwykłych podatków przywilejami krajowemi i bul­
lami papiezkiemi wolne było. Roku 1511 zaczął 
ks. Jan Łukowski, archidyakon gnieźnieński, z po­
lecenia Prymasa Łaskiego spisywać dochody be- 
neficyów arcbidyakonatu swego, notując skrzętnie, 
jakie wsie do poszczególnych należały parafii, ja­
kie z nich płynęły daniny, jaką sumę świętopie­
trza pojedyńcze składały kościoły i t. d. Z tąk 
rozpoczętego spisu powstał na wzór krakowskiego 
(1444) i poznańskiego (1510) słynny „Liber Be- 
neficiorum“ Łaskiego, który po latach zgórą 350 
imiennik onego archidyakona, ks. dr. Łukowski, 
profesor seminaryum arcybiskupiego w Gnieźnie, 
w gruntownej rozprawie, umieszczonej na czele 
Rocznika, opisał, a Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
z archiwów kapitulnych na widok publiczny po 
raz pierwszy wyprowadzić zamierzyło. Praca ks. 
dra Łukowskiego, zajmująca czwartą część Ro­
cznika (pag. 1—100), odpowiada wszystkim wa­
runkom, jakie przy tego rodzaju rozprawach 
uwzględniane być powinny. Widzimy tam naj­
przód sumienne sprawozdanie z dotychczasowych 
poszukiwań w tym przedmiocie; dalój umiejętny 
opis bibliograficzny tego ciekawego i ważnego

od radosnego uśmiechu i z pogardliwą ironią wychwala­
jąc swą mądrość polityczną, zachodnio-europejskie pań­
stwa z Niemcami na czele zdejmują ci z głowy wieniec 
laurowy, a wkładają czapkę błazeńską z dzwonkami, a ty 
chętnie schylasz do téj operacyi swą biedną, tylu bliznami 
pokrytą głową, posłuszna i niejako z wyrazem skruchy 
i wdzięczności na twarzy ?

Aksakow całą winę na kongresie składa na 
dyplomacyą rosyjską i oświadcza ironicznie, że 
lud rosyjski nie będzie mógł nigdy zapomnieć 
usług, jakie mu wyświadczyła dyplomacya w dwóch 
latach ostatnich. Rosyjskim dyplomatom poczy­
tuje za zbrodnią podział Bułgaryi na dwie części, 
skoro wojsko rosyjskie oswobodziło już Bułgarów, 
a car postanowił, aby cała Bułgarya po oby­
dwóch stronach Bałkanów stanowiła jednolite 
księstwo. Aby tém lepiej uwydatnić kontrast, po 
wiedział Aksakow:

Z przyzwoleniem tej samój wielkodusznej oswobodzi- 
ciolki, Rosyi, żywo ciało Bułgaryi zostanie piłą prze­
rżnięte na dwie części, lepsza, urodzajniejsza, zabałkańska, 
która najbardziej była pustoszona, raniona i poniewierana 
przez hordy tureckie, zostanio napowrót oddana w nie­
wolą turecką! A rosyjskie zwycięskie armie, to same, 
które za wysoką cenę swojej drogiej krwi okupiły wolność 
południowych Bułgarów, zostały zawezwane, aby oddały 
Bułgaryą pod dawno jarzmo i niejako własnoręcznie wy­
dały kobiety chrześciańskie na hańbę, dzieci na pogardę 
i poniewierkę. Wszystkich oddamy na pastwę zwierzęcej 
zemsty tureckiej, ponieważ wierzyli w potęgę rosyjską, po­
nieważ jak bracia sympatyzowali z Rosyanami.

Aksakow oświadcza wprost, że niemożliwą 
jest rzeczą, aby takie rezultaty kongresu otrzy­
mały sankcyą carską.

Coz się właściwie stało — pyta on — czy po­
nieśliśmy straszną klęskę, straszniejszą od klęski sedań- 
skiój ? Wszak Francya po owej katastrofie nie błagała 
jeszcze o pokój, lecz broniła się daléj przez pięć miesięcy? 
Nic się nio stało, żadna walka nie zaszła. Lord Beacons- 
field tupnął nogą o ziemię, tak przynajmniej opowiadają 
nasze dzienniki. Tego ulęknąć się mogła tylko dyplomacya 
rosyjska, tylko ona jedna.

Aksakow nazywając daléj kongres publiez' 
ném sprzysięźeniem przeciw narodowi rosyjskiemu, 
tak daléj mówi:

Ponieważ się pokazało, że Bałkan, który dotąd sta­
nowił nieprzezwyciężoną, naturalną przeszkodę, nie mógł 
się oprzeć uderzeniu wojsk uaszych, to w skutek uchwał 
kongresu wzdłuż całego grzbietu bałkańskiego mają się 
wznieść, oczywiście z pomocą inżynierów angielskich, za 
pieniądze angielskie takie tureckie fortyfikacje z turecką 
załogą, że Bałkan w samej rzeczy zostanie zamieniony 
w fortecę nio do wzięcia. Nadto trzeba zważyć, że Anglia 
użyje wszelkich środków, aby sparaliżować wszelkie zna­
czenie naddunajskiego księstwa bułgarskiego i poddać je 
całkowicie pod swoje jarzmo, tak pod względem politycz­
nym jak i ekonomicznym.

Postawę dyplomatów rosyjskich w kwestyi 
okupacyi Bośnii i Hercegowiny przez Austryą na­
zywa Aksakow klóską Rosyi i zdradą, popełnioną 
na Słowiańszczyznie, ponieważ Serbia i Czarno­
góra będą, wskutek tego trzymane na wodzy. Sąd 
swój ogólny o działalności dyplomacyi rosyj­
skiej ujął Aksakow w następujące słowa:

Język umilka, myśl ustaje? osłupienie owłada na 
widok ograniczoności rosyjskich dyplomatów, na widok 
tego czołgania się na wielką skabl. ¿Największy nieprzy­
jaciel Rosyi i tronu nie mógłby wymyślić nic takiego, 
coby bardziej mogła zakwestyonować nasz pokój i spokój. 
Są to nasi prawdziwi nihiliści, dla których w całej Rosyi 
nie masz ani narodowości rosyjskiej, ani wiary, ani wre­
szcie tradycyi historycznych, którzy zupełnie tak samo, 
jak nihiliści z kategoryi Bogoljubowa, Zazuliczównój 
i spółki nie posiadają żadnego historycznego zmysłu poj­
mowania i dla których uczucie narodowe jest obcóm 
zupełnie.

W końcu usiłuje Aksakow ratować się fa- 
ryzeuszowskiém lojalném odwołaniem się do cara, 
który według niego będzie „mścicielem zbezcze. 
szczonego na kongresie imienia rosyjskiego.“ 
Aksakow wzywa cara, aby zamiast podpisać „ha­
niebny pokój“, powołał raczéj naród rosyjski do 
nowej wojny. Kogoż bowiem ma się Rosya oba­
wiać? Przecież nie rosyjskich „straszydeł na 
ptaki.“ Aksakow zakończył mowę swą słowami:

Lud się rusza, szemrze, gniewa się i oczekuje de­
cyzja, jak radosnej wiosny. Spodziewa się ! żywi na­
dzieję! A nadzieja jego nie zostanie niespełnioną, po­
nieważ słowo carskie, że „dzieło święte zostanie aż do 
końca doprowadzone,“ nie może być złamane.

NIEMCY.
’Berlin, 18 lipca. Bankructwo stron­

nictwa narodowego coraz wyraźniej — jak po­
wiada Reichsbote — uwydatnia się i w jego 
operacjach wyborczych. Uważało się ono za 
słabe, aby się oprzeć parciu żywiołów konserwa­
tywnych, i dla tego zawarło sojusz zaczepno - od-

dziejowego pomnika; wykaz jego treści, oraz ge­
nezę, czyli przyczyny i przebieg jego powstania; 
następuje wykazanie jego ważności pod względem 
historycznym, jeograficznym i kościelnym, nako- 
niec gruntowny, na źródłach archiwalnych oparty 
wywód autentyczności tego dokumentu, w wątpli­
wość podanej przez rabulistę Polaka, a bronionej 
nawet przez Niemców. Rzecz całą kończy wykaz 
wszystkich beneficyów parafialnych, wymienionych 
w księdze Łaskiego i kilka próbek samejże 
książki.

„Liber Beneiiciorum“ powstał z powodów wy­
żej wymienionych, jak autor na podstawie nie­
zbitych dokumentów dowodzi, pomiędzy r. 1511 
a 1523 i obejmuje w trzech tomach archidyako- 
naty: 1, gnieźnieński, 2, nniejowski, 3, kurzelo- 
wski (tom 1); 4, kaliski (tom II); 5, wieluński, 
6, łowicki, 7, łęczycki (to>m III); 8, kamieński 
nie jest w księdze Łaskiego objęty. Tomy I i II 
znajdują się w archiwum Kapituły metropolital­
nej gnieźnieńskiej w oryginale i kopii, sporzą- 
dzonój, zdaniem autora, około r. 1616; tom III 
znajduje się w Kaliszu, dokąd się dostał po roz­
biorze Polski, obecnie zaś chwilowo w ręku au­
tora, który się zajmuje przepisaniem i przygoto­
waniem do druku całego dzieła, czekającego ja­
kiego mecenasa i mającego wyjść staraniem To­
warzystwa Przyjaciół Nauk. Żywimy nadzieję,

porny z postępowcami. Ponieważ jednakże naro- 
dowo-liberalni sojuszu tego szukali, przeto pozo- 
stają już dla tego w niekorzyści wobec stronni­
ctwa postępowego, które też im daje to uczuć. 
Poczucie godności w stronnictwie postępowem 
wzmogło się jeszcze bardziój przez gorliwość, 
z jaką główny organ narodowo-iiberałów, N. L. 
C., oświadcza, „że narodowo-liberalne stronnictwo 
większą część zasad zawsze wspólnych miało 
z strounictwem postępowców i że prócz taktyki 
i temperamentu w niezern prawie innem stron­
nictwa te się nie różniły.“ Postępowcy przysłu­
chują się wyznaniu temu z uśmiechem zadowol- 
nienia, przypominając sobie zeszłoroczną butę 
narodowo-iiberalnycb, kiedy to w takiem zacho­
waniu się znajdowali u księcia Bismarcka. Na­
rodowcy liberalni czuja już też, jak się zdaje, 
wielkie swe upokorzenie i poniżenie, będąc zmu­
szonymi szukać sojuszu z tak znienawidzonymi 
przez siebie jeszcze niedawno postępowcami. Nie­
jednemu też liberałowi związek ten się nie po­
doba i ogarnia go strach, że przez niego partya 
jego jeszcze bardzmj się zrujnuje i zdyskredy­
tuje. Obcięliby oni zawsze jeszcze pozostać 
stronnictwem rządowem a przecież łączą się z ta­
kim Eugeniem Richter’em , Virchowem, Maksem 
Hirscb’em, ZelTem, Zimmermann’em itd., którzy 
w mowach swych wyborczych odmawiają rządowi 
wszelkich ustaw wyjątkowych przeciw socyalnemu 
demokratyzmowi, wydatki na wojsko chcą ogra­
niczyć, służbę wojskową skrócić i corocznie usta­
nawiać liczbę wojska, jaka w pokoju ma być 
utrzymywaną. To wszystko naturalnie nie jest 
odpowiedniem dla stronnictwa rządowego i dla 
tego łatwo sobie wystawić można, jak liberałom 
niemiłym jest ten sojusz z postępowcami. Znany 
współpracownik National Z tg, p. Julian 
Schmidt, wypowiada też owe wątpliwości w pi­
śmie przesłanem National Ztg a które dzien­
nik ten w tych dniach jako artykuł wstępny za­
mieścił. W piśmie swem, skierowanem właści­
wie przeciwko National Ztg, która zalecała 
sojusz z postępowcami i mówiła o „wielkiem li- 
beralnem stronnictwie“, wskazuje p. Schmidt na 
to, że kompromis z postępowcami może jedynie 
kompromitować stronnictwo liberalne, które 
zawsze baczyć powinno, że kiedyś ehce „zabrać 
spadek po obecnym kanclerzu.“ Autor mniema, 
że to jeszcze długo potrwać może, lecz kiedyś 
nadejdzie ta chwila, a wtedy zapyta się cesarz: 
„Czy istnieje jakie stronnictwo, którego przewódzcy 
zaufanie cesarza pozyskać umieją i czy stronni­
ctwo to do karności jest przyzwyczajone?“ Je­
żeli podobne stronnictwo się znajdzie, mniema 
p. Schmidt, natenczas nastąpi możebność rządów 
parlamentarnych, „gdyż to nie jest kwestyą pra­
wniczą, lecz kwestyą siły!“ Obecnie gniewa się 
wprawdzie kanclerz, lecz to przeminie; kanclerz 
potrzebuje stronnictwa liberalnego a stronnictwo 
kanclerza i dla tego do zgody przyjść musi. 
Stronnictwo zatem liberalne popełnia wielki błąd, 
łącząc się obecnie z stronnictwem postępowóm, 
gdyż przez to karność zostanie zluzowaną a wła­
śnie w tej karności a nie w liczbie członków 
spoczywa siła stronnictwa. Połączone wielkie 
stronnictwo liberalne będzie, jakkolwiek co do 
liczby większe, w rzeczy samej słabszem, ponie­
waż nie będzie posiadało żadnego związku, ża­
dnej karności, nie będzie wiedziało czego chce, 
jeden drugiemu robić będzie ustępstwa, nie do­
wierzając mu. Z tych powodów uważa on za
swój obowiązek zaprotestować przeciwko temu 
sojuszowi. — National Ztg oddrukowała ar­
tykuł ten bez żadnych z swej strony uwag. Pan 
Schmidt powiedział wyraźnie, że sojusz ten jest 
niepodobny, ponieważ liberalni, łącząc się z po­
stępowcami, zamykają sobie drogę do rządu. 
Wszystkie te jednakże wykręty na nic się nie 
przydadzą, jeżeli główny organ liberałów, N a t. 
Lib. Cor., przyznaje wyraźnie, jak się to już 
wyżej rzekło, że stronnictwo liberalne ma te sa­
me tendeneye, co stronnictwo postępowe, i że 
tylko różnią się pomiędzy sobą taktyką i tempe­
ramentem. Cóż tedy powiedzieć o stronnictwie, 
które się zasad swych wypiera, ażeby tylko przyjść 
do panowania. Któż takiemu stronnictwu zawie­
rzyć jeszcze może? Ani rząd, ani naród. Nic 
bardziej nie udowadnia bankructwa tego stron-

mctwa, jak owa cbwiejność. Jeżeli rzj 
nieco surowo, ucieka się owo stronnic! 
stępowców i zapewnia ich o wspólnoś 
zasad; jeźli zaś postępowcy za ostro pi 
tak, żeby mu odwrót do rządu mógł 
natenczas pokornie się znowu rząd 
wyrzeka się postępowców i powołuje 
zadanie jako stronnictwa rządowego 
¿ci. Przy wszystkiem tern nie ma a 
kimśkolwiek względzie na potrzeby kra 
nie pełnego błędów prawodawstwa.' 
obraca się tu jak w kalejdoskopie oko, 
wyborczej, przedstawiając ją raz w ty 
raz w innych kolorach. Stronnictwo, 
niezmiernie krytycznem położeniu f 
czynić nie potrafi, zbankrutowało jużj 
całkiem.

Minister sprawiedliwości dr. L e 
wyjechał do Wilhelmshobe pod Kasse 
tarz w ministerstwie spraw zagranic; 
nister stanu v. B li 1 o w do Marij 
Książę zaś Bismarck przybył już wcze 
rem o godzinie 9l/4 do Kissingen i 
i córką, witany na dworcu przez liczi 
tłumy ludu. W pojeździe królewskim 
niego czekał, udał się książę z dn 
ze swą familią do swej kwatery pu 
salinie.

Nad królewsko-saską artyleryą od 
pierwszy inspekcyą od czasu ustano 
wego cesarstwa niemieckiego pruski 
rozkaz cesarza, jenerał-porucznik v. Bi 
samego domagano się już przed kilkul 
i od rządu bawarskiego, który jedna» 
jąc się na swych prawach, remonstl 
ciwko podobnemu postępowaniu, twi 
król bawarski wyłącznie wojskiem sv 
Tymczasem Prusy, odwołując się na j 
wersalskie z roku 1870 dnia 23 listoj 
warte pomiędzy br. Bismarckiem i Ro< 
dnej a prezesem ministerstwa bawarsl 
biem Bray, ministrem wojny v. Prani 
strem oświecenia v. Lutz z drugiej sta 
znających prawo inspekcyi naczelnem 
armii niemieckiej, przeprowadziły swo: 
a Bawarya uległa. Wskutek tego ud 
sam pruski jenerał artyleryi v. Bfiloi 
dniach i do Bawaryi, celem odbycia ins 
korpusem artyleryi bawarskiej.

Ministeryalna Pr o v. Corresp.; 
w najświeższym swym numerze pod 
„Die Regierung und die Wahlbewegni 
i ruch wyborczy) artykuł, którego celei 
zdaje, jest osłabić zarzut, czyniony rz( 
koby tenże w przebiegu ruchu wyborci 
ściwy pierwiastkowy cel, zwalczanie d 
socyalnej, mniej lub więcej z oka b; 
i zamiast tego skierował atak swóy-w 
ctwa liberalne, które od wielu lat w n 
szych kwestyach go popierały.

Sejm bawarski został dziś orędzi 
wskiem odroczony aż do dalszego 
wienia.

Były marszałek parlamentu nie 
p. v. Eorckenbeck, miał mowę do swj 
ców w Neu-Hardersleben, któr 
zrobiła wrażenie. P. v. Eorckenbeck < 
się w kwestyi wojskowej przeciwko ust 
corocznie liczby wojska w pokoju prz 
parlamentu, przeciwnie życzy on sobie 
nia dotychczasowego postępowania, poi 
rego liczba wojska zawsze na kilka lat 
zostaje. Eorckenbeck zalicza się, jak 
do lewego skrzydła narodowo-liberalnyc 
się to dzieje na zielonem drzewie, cć 
na suchem będzie?

Kanclerz carstwa moskiewskiego, k 
czakow, który się ztąd chciał udać w 
wód w Wildbad, powołany został na' 
tersburga i już tam wyjechał.

FRANCYA.
Paryż, 17 lipca. W dniu, kiedy 

święcili wzięcie szturmem Bastyli, 
francuscy obchodzili uroczyście święti 
Henryka, zebrawszy się licznie na ni 
w Saint Germaiu. Oprócz deputowany 
torów legitymistycznych, obecnych

że jeśli kronika trzemeszeńska znalazła we Lwo­
wie chętnego wydawcę, to „Liber Beneiiciorum“ 
nie będzie potrzebował po za granicami Wielko­
polski szukać nakładzcy. Ks. dr/Łukowskiemu 
należy się prawdziwa wdzięczność za pilne opra­
cowanie i umiejętne ocenienie, za krytyczne spro­
stowanie kilku pomyłek, jak np. Bużyńskiego, 
który mylnie współpracownietwo w księdze Łas­
kiego przypisuje Skotnickiemu, zamiast Sliwni- 
ckiemu, nakoniec za gruntowne wykazanie daty, 
w której dzieło to spisane zostało. Autor w kilku 
miejscach wspomina z wdzięcznością notatki, 
udzielone mu /przez księdza kanonika Korytko- 
wskiego.

Na próbę przytaczamy z archidyakonat)i ka­
liskiego opis beneficium skalmierzyckiego pod 
Ostrowem, dziś w dekanacie ołobockim (proboszcz 
ks. Włoszkiewicz):

„Skalmierzyce. Włość ta należy do ko­
ścioła gnieźnieńskiego, a dzierży ją każdoczasowy 
proboszcz. Jest w niej kościół parafialny pod 
wezwaniem świętej Katarzyny. Urodzony Michał 
Gniazdowski i kmiecie Stan. Lyoschgen i Stan. 
Gołyscba pod przysięgą oświadczyli zgodnie, że 
dochody tego beneficium wynoszą mniej więcej 
grzywien dwadzieścia, w latach zaś, w których 
zboże lepiej płaci, grzywien 30 (marcas). Dalej 
zeznali, że pleban tamtejszy ma swoję kuryą

(dom mieszkalny) z budynkami iogro 
rym znajduje się opuszczona sadzawk 
przyległe do kościoła dla wikaryusz 
cielą. Dalej oświadczyli, że do probo 
dwie włoki ziemi, położone około gr 
ściciela. Dziesięcinę pobiera kościół 
stępujących: Sliwniki tylko z łanó 
Gniazdowo tylko z łanów p., Skalmie 
z ł. p., Szczypiorno całe snopkowe, R 
całe snopkowe, t. j. z łanów pańskich 
Mączniki tylko z ł. p., Podkoce, w: 
cka, całe snopkowe, Boczkowo tylko n 
wszystkich zaś wyżej wymienionych v 
jątku kmiecie płacą plebanowi z ks 
ćwierć żyta i drugą owsa; oprócz zs 
żadna inna prawem parafialuóm do te 
nie należy.

Nadto zeznali świadkowie, że są j 
wsie pod Pleszowem, Lenartowice i, 
zdaje, Pacanowice (?), z których prc 
biera rocznie cztery grzywny i kilk 
Dodali wreszcie, że jedynym patrone 
jest proboszcz gnieźnieński, na inni 
tania (wyrażone w formularzu) od 
przecząco.“

(Ciąg dalszy nastąpi).



przybyli do kościoła r9daktorowie katolickich pa­
ryskich dzienników: Union, Univers, Monde, 
France nouvelle, Défense i Gazette 
de France, jako też reprezentanci pewnej 
części katolickiej prasy prowincyonalnéj. Wielka 
część z obecnych przystępowała do jeneralnéj 
spowiedzi i komunii. Podobne nabożeństwa od­
były się w Marsylii i Lyonie.

Dziennik De sciences militaires po­
daj e liczbę obecną wojsk francuskich na 3,600,000. 
Pod chorągwią stoi 480,000 żołnierzy lądowych, 
50,000 marynarzy, razem 530,000; nadto czynna 
armia lądowa do rozporządzenia liczy 900.000 
żołnierzy, rezerwa 700,000, czynna armia morska 
do rozporządzenia 20,000. rezerwa 40,000; armia 
terytoryalna 700,000, rezerwa armii terytoryalnéj 
700,000, razem 3,070,000. Na stopie pokojowej 
posiada armia stojąca 110,000 koni, jeźli naka­
zaną jest mobilizacya całej czynnej armii, po­
trzeba jeszcze 100,000 koni, a liczba ta musi 
być zdwojoną, jeźli cała armia terytoryalna jest 
postawioną na stopie wojennéj. Całą armią czynną 
po mobilizacyi liczą na 1,180,000 żołnierza; 
z tych jest 770,000 piechoty, 142,000 artylerii, 
90,000 kawaleryi, 20,000 inżynieryi, 44,000 przy 
pociągach, 50,000 żandarmeryi i 38,000 do służby 
administracyjnéj. Ponieważ cała czynna armia 
liczy w ogóle 2,080,000 ludzi, dla tego pó wy­
marszu 1,180,000 pozostaje jeszcze w odwodzie 
900,000 żołnierzy, z których 300,000 wyćwiczonych, 
ale 600,000 nie ma żadnego wykształcenia woj­
skowego. Dziennik nie wspomina, czy jest dla 
takiej armii dostateczna ilość oficerów i pod­
oficerów. Z liczb podanych powyżej pokazuje się, 
że Francya może każdej chwili wyruszyć w pole 
w 1,200,000 żołnierza, pozostanie uadto 300,000 
wyćwiczonych wojsk w odwodzie, aby kompletować 
czynną armią, gdy się okaże potrzeba, a dla we­
wnętrznej służby oprócz rezerwy posiada armia 
terytoryalna 700,000 żołnierzy. Co do mobili­
zacyi to jeszcze nie ukończono wszystkich ulep­
szeń. W 1 rótkim czasie odbywać się będą próby 
z uruchomieniem. Zamiarem jest powołać pod 
broń całe dwa korpusy armii czynnej, aby prze­
konać się, czy rozporządzenia wydane dla mobili­
zacyi są rzeczywiście praktyczne.

Dnia wczorajszego odbyła się w Lille, gdzie 
istnieje uniwersytet katolicki, ur czystość położe­
nia kamienia węgielnego pod gmach nowego li­
ceum. Obecny przy tej ceremonii minister 
oświecenia Bardous postarał się o to, że w téj 
uroczystości Kościół nie miał najmniejszego 
udziału. Ceremoniał zawierał prócz mowy mi­
nistra, w której tenże wyraził nadzieję, że za­
kład wszystkiemi siłami będzie dążyć do stałego 
ukonstytuowania demokratycznej Francyi, 
jeszcze niezbędną marsyliankę.

i pomiędzy strajkującymi robotnikami w ko­
palniach węgla w Auzin wybuchły rozruchy, 
które atoli władzom udało się poskromić, niema 
jednakże nadziei, aby robotnicy rychło do pracy 
wrócili. W Douai skazano sześć indywiduów, 
wstrzymujących robotników od pracy, na karę 
więzienia.

W Paryżu odbędzie się 25 bm. kongres mię­
dzynarodowy, mający na celu uporządkowanie 
praw niewiasty. W kongresie tym wezmą udział 
członkowie senatu, Izby, rady municypalnej Pa­
ryża, członkowie parlamentów zagranicznych 
i bardzo wiele dam francuskich i innych naro­
dowości. Działanie kongresu będzie się odbywało 
w pięciu kierunkach. Sekcya 1) historyczna zaj­
mować się będzie stanowiskiem kobiety w społe­
czeństwie w różnych wiekach; sekcya 2) pedago­
giczna: wychowanie, nauka i hygiena; sekcya 3) 
ekonomiczna: praca, zasługa, przemysł; sekcya 
4) moralna: moralność ogólna i indywidualna, 
kwestye prostytucyi ; sekcya 5) prawnicza : mał­
żeństwo, władza męża, rozwód , zakonstatowanie 
ojcostwa itd. — Mania kongresowa do tego sto­
pnia opanowała umysły, że na powyżej wspo­
mnianym kongresie się nie skończy, ale chcą 
także urządzić kongres międzynarodowy artystów, 
w celu roztrząsania kwestyi własności, interesów 
malarzy i rzeźbiarzy, nauki i t. p. Z kongresu 
tego ma wyniknąć także związek artystów. Kon­
gres ten, jeżeli pozyskane będzie zezwolenie wła­
dzy, odbędzie się we wrześniu, w czasie rozdawa­
nia nagród na wystawie.

BELGIA.
* Bruksela, 15 lipca. Aby wyrozumieć, 

czego się katolicy spodziewać mogą po nowém 
ministerstwie, wystarczy z ogłoszonej w dzien­
nikach korespondencji, pomiędzy księciem de Ca- 
vanaz - Chinaj’ a nowym ministrem Rolin Jacąue- 
niyns przytoczyć następujące zdanie: „Przy pier­
wszej wizycie oświadczyłem Panu, że niezwykłe 
okoliczności, w jakich liberalne stronnictwo przy­
szło do władzy, zmuszają obecny gabinet do 
uważania się za mandataryuszów narodu, mają­
cych go bronić przeciwko niezgodnym z koustytu- 
cyą zamiarom stronnictwa ultramontańskiego ; 
że do tego potrzeba nam przedew»”-‘'-l, ;ém po­
parcia urzędników, że pomiędz,’
torzy najpierwsze zajmują miej 
tego poparcia może być tyłki 
niowaniu celów liberalnego rzi 
niem jest uwolnienie obywatel 
wagi ultramontanizmu. Odpowi 
się uważasz za prostego urzęci 
cyjnego, na co ja odpowiedziałe: 
rów uważamy za urzędników p 
Przeszłość pańska nie daje mi 
iż pan jako urzędnik polityczny • 
rząd królewski w obronie prav 
przeciwko rewolucyjnym zamac 
klerykalnego.“ Danie dymisyi

naz Chinay jest zapowiedzią strasznej gospo­
darki stronniczej i powtórzenia scen francuskich, 
gdzie z każdą zmianą rządu zmieniają się ró­
wnież i urzędnicy.

WŁOCHY.
* Rzym, 14 lipca. Od czasu do czasu po­

jawiają się w pismach liberalnych pogłoski o rze- 
komem zbliżeniu się Stolicy Apostolskiśj do 
dworu włoskiego, a to głównie dla tego, aby raz 
wykazać skłonność Kwirynału do zgody, powtóre 
zaś rzucić tedy owędy znużonemu walką spo­
łeczeństwu w oczy garść piasku, dać mu do 
zrozumienia, że walka lada chwilę się skończy 
i że tylko Papież stawia jeszcze zbyteczny opór. 
I tak pisze w ostatnich dniach dziennik F a n- 
fula, mający podobno stosunki ze sterami 
dworskiemi: ,,Od kilku dni mówią tu o naradach, 
jakie się toczą na kongrtgacyi Kardynałów, zaj­
mujących się pytaniem, czy Ojciec św. może 
przyjąć pensyą. jaką mu przeznacza ustawa 
o rękojmiach. Finanse papieskie znajdują się 
w bardzo złym stanie, jak to z pewnością twier­
dzić możemy, a Ojciec św. szuka sam sposobu, 
w jakiby Stolica Apostolska mogła z honorem 
zadość uczynić zobowiązaniom przyjętym za 
Piusa IX. Za czasów tak zwanego nieporządku 
pod Antonellim stałj’ finanse papieskie najświe- 
tniój ; od czasów uregulowania świętopietrza 
przez Kardynała Symeoniego wpływają pieniądze 
bardzo skąpo, a znaczne sumy zostały nadto 
ulokowane w przedsięwzięciach bardzo ryzyko­
wnych. Dochody wynoszą mniej więcej dwa 
miliony, podczas kiedy rozchody Stolicy św. 
wynoszą siedm milionów lirów“. Wobec tego 
możemy kategorycznie oświadczyć, że w całej tej 
powieści nie masz ani słowa prawdy, że Ojciec 
św. od wrogów swoich nigdy ani grosza nie 
przyjmie i że mimo ucisku, jaki we wszystkich 
niemal częściach Kościoła panuje, dzięki ofiarno­
ści wiernj'ch, Stolica św. wszystkim zobowiąza­
niom swoim zadość uczynić może. Mamy na­
dzieję, że ofiarność katolickiego świat i umo- 
żebni i nadal utrzymanie dobroczynnych i bło­
gich dla całego Kościoła instytucyi papieskich. 
Nie tak pomyślnie przedstawia się przyszłość 
finansowa ministerstwa pana Cairoli, któremu 
mimo ogromnych ceł i podatków niechybna 
grozi ruina.

We Włoszech stronnictwo ruchu nieprze- 
staje podniecać anatagonizmu do Austro-Węgier 
i pobudzać chętki do nowych aneksyi w duchu 
unifikacyjnym po drugiej stronie Adryatyku. 
Po demonstracya h weneckich, które skłoniły 
rząd włoski do uroczystego zadośćuczynienia 
następują inne. Zawiązało się stowarzyszenie 
pod nazwą A s s o c i a z i o n e d el’I t al i a irre- 
denU (stowarzyszenie dla Włoch nieodzyska- 
nych). Nowy ten rewolucyjuy klub, który 
zwraca swe widoki na Tryest, południowy Tyrol, 
a może i Dalinacyą, z drugiej zaś strony na 
Niceę i Sabaudyą, pragnąłby także pewnych 
zdobyczy morskich w tym zwłaszcza kierunku, gdzie 
ludność włoska spotyka się z ludnością grecką. 
Dla tego stronnictwo pomienione ma przygo- 
wać niechętne przyjęcie dla p. Corti; nadto 
zwołano do Neapolu rodzaj metingu, do którego 
wezwanie podpisali: Garibaldi, Anefara, Sofii 
i Camponella. Program zebrania zapowiada re­
zolucją, ogłaszającą, że do jedności Włoch po­
trzebne są niezbędnie niektóre prowincye austrya- 
ckie, a na znak tego stowarzyszenie projektuje 
wzniesienie pomnika w Rzymie dla poległych na 
polach bitwy za jedność włoską Istryjczyków, 
Tryestczyków, Dalmatyńców i południowych 
Tyrolczyków. Pol. Corr., donosząc o tym pro­
gramie, wyraża przekonanie, że rząd włoski 
zakażę zjazdu i zdoła wstrzymać demonstracye 
w tym kierunku.

Dotychczasowy Biskup-Sufragan w Perugii, 
ks. Karól Lorenzi, bawi od pewnego czasu w Rzy­
mie i mieszka w Watykanie. Obok Kardynał 
Martel jest to najznakomitszy znawca kościelnego 
i świeckiego prawa; a zwłaszcza całego nowego 
prawodawstwa Włoch nikt nie zna dokładniej 
od niego, nie wyjmując samego ministra spra­
wiedliwości. Ojciec św. zamierza go tedy stale 
zatrzymać w Rzymie i w jego miejsce już 
innego Biskupa-Sufragana dla Perugii zamia­
nował. Leon XIII nie mógł się zdecydować na 
rozerwanie tych węzłów, jakie go łączyły przez 
lat 32 z dyecezyą Perugii i dla tego nie zamia­
nuje osobnego Biskupa dla dyeeezyi, leczwswem 
imieniu każę nadal rządy sprawować koadiuto­
rowi. Prawdopodobnie prałat Foschi, mąż zdol­
ności znakomitych i wielkich wiadomości histo­
rycznych przeniesie się także z Perugii do 
Rzymu.

Arcybiskupem w Neapolu zamianowany 
został w miejsce zmarłego Kardynała Sforza, 
San Felice Aquavella z zakonu Benedyktynów, 
mąż świątobliwego żywota i wielkiej nauki. 
Pochodź on z neapolitańskiej familii Patrycyu- 
szć się obok wdzięcznych form i mi-

się Wysokiem wykształceniem 
iterackiem, którego złożył nie­
dziele o prawie kanoniczuem. Rząd 

a zatrzymać dochody i nie wpuścić
biskupiego.

ELEGRAMY.
, 17 lipca. Uroczystość pogrze- 
ą królową dziś się odbyła. Wszy- 
istwowe, zagraniczni ambasadoro- 
ygnitarze byli na nićj obecnymi, 
nnych osób szacują na 4000. Ar­

cybiskup z Toledo celebrował w asystencyi 9 
innych Arcybiskupów mszą św., Biskup zaś z Sa­
lamanki miał mowę pogrzebową.

Waszyngton, 18 lipca. Parowiec „Wal­
ker“ wypłynął z New-Naven do Carogrodu z ła­
dunkiem broni i amunicyi w wartości miliona 
dolarów. — Podług nadeszłych tu wiadomości 
panują w Stanach zachodnich niezmierne upały. 
Wiele już osób w Saint-Louis, Chicago i w in­
nych miastach umarło wskutek przepalenia sobie 
czaszki.

Wykonywanie praw 
kościcino - politycznych.

* Termin, wyznaczony na dziś przed sądem 
międzychodzkim przeciwko Jego Eminencyi księ­
dzu Kardy nałowi-Prymasowi hrabiemu Ledó- 
chowskiemu o rzucenie ekskomuniki na pro- 
boszczy państwowych: Czerwińskiego w Sie­
rakowie, Rymarowicza w Wielkiem Chrzyp- 
sku ¡Nowackiego w Obornikach, został, jak 
donoszą do Posener Z tg., zniesiony.

* S ą d wolsztyński skazał wczoraj ks. 
Gajewskiego z Wolsztyna za odprawienie 
Mszy św. w kościółku św. Walentego w Obrze na 
5 grzywien, odnośnie na jeden dzień więzienia. 
Król, prokurator wnosił również o ukaranie or­
ganisty p. Gerthera, który mu do Mszy św. słu ­
żył, lecz sąd uznał go niewinnym.

Snryer miejscowy i jrowincyBnalny.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę 

sądu powiatowego S t a li r z Sycowa (Polu. Wartenberg) 
dyrektorom sądu powiatowego w Kaukokmon.

* W sprawie składki, tak zwanej „Wihelmsspende“, 
o której już wczoraj na tern miejscu pisaliśmy, zamieszcza 
Gazeta Toruńska artykuł wstępny, w którym wy­
kazuje, że my Polacy w składce tej nie powinniśmy brać 
żadnego udziału. Ponieważ i my tak samo, jak to już 
w wczorajszym artykuliku pokrótco wypowiedzieliśmy, na 
nową tę a obcą nam składkę się zapatrujemy, przeto po­
wtarzamy tu wywody Gaz. Tor. dosłownie. Dziennik 
ten pisze:

Pod nazwaniem „Wilhelmsspende“ zaproponowano 
składkę z całych Niemiec, zbieraną w formie kolekty po 
domach. Kolekta odbyć się ma w dniach 20, 21 i22bm. 
Myśl sama powstała po drugim zamachu na życie cesarza 
Wilhelma, streszcza się zaś w tern, aby jak najliczniejszy 
udział w składce stał się wyrazem i „wymownem świa­
dectwem tej miłości i uwielbienia, jakie lud niemiecki 
składa swemu cesarzowi“. Słowa ujęte tu w cudzosłowy 
napotykamy w liście księcia następcy tronu do jenerał- 
feldmarezałka hr. Moltkego, jako podpisanego na czele 
korti>jn, zajmującego się zbieraniem datków na Wilhelms­
spende. Zebrana suma bowiem ma być oddana księciu 
następcy tronu do dowolnego użytku na cele dobroczynne 
według uznania księcia. Tak z niemieckich pism prowin- 
cyonalnycb, jak i z osobnych plakatów, porozlepianych po 
rogach ulic w naszych miastach i miasteczkach, poznaje- 
my, że i w naszych okolicach kolekta na „Wihelmsspende“ 
odbyć się ma, że więc i do polskich mieszkańców odezwią 
się komitety o pomoc przy zbieraniu datków, a zbierający 
kolektę i do drzwi polskich domów zapukają. Przytoczy­
liśmy wyżej odnośny ustęp z listu następcy tronu w tłó- 
niaczeniu, tu kładziemy słowa te jeszcze i po niemiecku. 
Powiedziano tam : „Ich hoffe, dass der Erfolg ein bere­
detes Zeugniss für die Liebe und Verehrung ablegen wird, 
welche das deutsche Volk seinem Kaiser widmet.“

Składka, która ma być wyrazem i świadectwem uczuć 
niemieckiego ludu, obyć się winna bez nas, a nawet 
dla czystości swego wyrazu, dla prawdziwości świadectwa, 
jakiego od niój żądają, nie wolno odzywać i zwracać się 
z nią do Polaków, a Polakom znowu nie wolno brać w niej 
udziału. Składka ta ma widocznie charakter narodowy, 
ezyato niemiecki. Gdyby bowiem chodziło jej o wyraz 
iuay a nie ściśle narodowy, odzywanoby i mówionoby o 
mieszkańcach, ludności, obywatelach a choćby wreszcie o 
poddanych państwa lub państw niemieckich, albo też kra­
jów do Rzeszy niemieckiej zaliczonych. Ze zaś tego nie 
utajniono, owszem wyraźnie od niemieckiego ludu zażą­
dano świadectwa patryotycznej królewskości, my Polacy 
wezwaniem tern objęci nie jesteśmy. Nie braknie zapewne 
penwa:yi i namów, nie braknie tlómaczeń, że tu chodzi 
tylko c danie dowodu, kto się z zamachem królobójczym 
nio zgidza, ale to mylno i bałamutne. W gruncie rzeczy 
tak się sprawa obróci, żo co się zbiorze, będzie się nazy­
waj datkiem i wyrazem uczuć ludu niemieckiego. Ktoby 
wię z Polaków datek uczynił, sam przez to nazywałby 
się Jiemcem i do niemieckiego ludu zaliczać się pozwalał. 
A 2 esztą ileż to przeszkód i przykrości doznawaliśmy 
prz; składkach na cele bardzo wzniosłe, humanitarne i 
kulłrne w latach ostatnich. Mimo woli przypomina się 
to teraz przez wozwanie do „Wilhelmsspende“ i bynaj­
mniej nie może niezaboleć w duszy polskiej, gdy widzimy, 
jak innym gładko równają się te drogi, które dla nas za­
ścielane bywają cierniem i głogiem. Z tych tedy powo­
dów Polacy w składkach na rzeczoną „Wilhelmsspende“ 
żadną miarą udziału brać nie mogą w żadnej formie, ina­
czej bowiem sami siebie robiliby Niemcami, a zebrana 
przez Siemców kwota pozostałaby być świadectwem uczuć 
ludu niemieckiego.

* Dowiadujemy się, że Walne Zebranie tutejszogo 
Towarzystwa Przemysłowego odbędzie się w przyszły po­
niedziałek dnia 22 b. m.

’ Walne Zebranie Kasy Pożyczkowej odbyło się 
wczoraj wieczorom o 7ój godzinie w lokalu Tow. Przemy­
słowego Po sprawdzeniu, że się zebrała większa ilość 
członk<w, jak piętnasta część ogólnej liczby członków, zagaił 
prezes rady nadzorczej, dr. Zielewicz, zebranie i zawezwał 
do wyloru przewodniczącego. Powołany przez aklamacją na 
przewolniczącego poseł Kaźmierz K a n t a k, poprosił do 
pióra ]. Józefa Thiel. Podług ustanowionego porządku 
dzienngo odczytał prezes zarządu, dr. Buski, bilans suro­
wy, uożony w końcu czerwca, który wydrukowany roz­
dano pmiędzy członków. Obrót kasy wynosił w półroczu 
miniopm 3,602,276 m. 97 fen. Po krótkiej dyskusyi, do­
tycząc] nie tyło bilansu, co innych spraw, zgromadzenie 
przeszo do wyboru członków rady nadzorczej. Glosują­
cych lyło 57. Absolutną większością głosów obrani zo­
stali p. Adamski, dr. Zielewicz, B. Leitge- 
ber, Mazurkiewicz i Kajkowski. W miejsce 
trzech członków- komisyi rewizyjnej, pp. Mazurkiewicza, 
Kantala i Pucińskiego, wybrano w dwukrotnóm skruty­
nium Iabsolutną większością głosów pp. Niesioło­
wskiego, Jerzy kie wieża i Kłosowskiego, 
tak ż odtąd komisj-a z tych panów i pp. Tad. Krzy- 
żanlJWs kiego i Czarlińskiogo składać się bę­
dzie. (W końcu stawił p. Kłosowski wniosek, ażeby dłuż­
ników ivokslowych podawano wszystkich pro rata do egze­
kucji, koro przeciw nim wyrok zapadł.

•Wielki los królewsko - pruskiej loteryi klasowej 
padł dnia 17 bm. na Nr. 68,125 do kolekty p. Sussmaun 
w Halberstadt. Ćwiartka tego losu dostała się też po­
dobno do Skwierzyny. Trzymało ją kilku niezamożnych 
rzemioślników.

* Wyborcy niemieccy odbędą jutro wieczorem o go­
dzinie 8. w sali Lamberta zebranie przedwyborcze dla 
miasta Poznania i powiatu poznańskiego.

* Na Rynku skonfiskowano onogdaj dwa kosze nie­
dojrzałych gruszek.

* W Świni, zabitej przez jednego z rzeźników na 
Chwaliszewio, znaleziono tryebiny, wskutok czego polieya 
mięso z niej zabrała.

* Jednemu z właścicieli wiatraka pod Poznaniem 
skradziono onegdajszej nocy przez włamanio się 16 kur, 
2 koguty i 6 kurcząt.

* Właścicielowi dóbr p. Kennemann w Klęco nadany 
zostoł order koronny trzeciej klasy.

* Z naszego Księstwa piszą pod dniem 17 b. m. 
do Germanii co następuje:
- Ad vocem „interesów żydowskich“ dostarczyć mogę 

dziś kilka zajmujących wiadomości, którym zapewne po­
znańska Ostdeutsche Ztg., organ p. Maxa Kanto- 
rowicza i specyficznego żydostwa, nie zaprzeczy. Nazwisk 
nie wymieniam, ponieważ nazwisko, jak żydowski satyryk 
Saphir powiedział, do rzeczy wcale nie należy, i jak wia­
domo, żydowskie interesa wszystkim żydom są wspólne. 
Potrzebnym jest organ, któryby najmniojszej wzmianki 
nie czynił o tem, że żydowscy dystylatorzy w ogromnych 
ilościach dają szynkarzom wódkę na kredyt, a proconciki 
swe wybijają przez to, żo do stu litrów wódki dolewają 
dziesięć do piętnaście litrów wody. Lecz zwyczajnie nio 
zadawalniają się ci panowie tylko tem; są oni i pozostaną 
grynderami. Jeżeli im się nadarzy spotkać jaką stosowną 
osobistość, nie posiadającą kapitału, awansują jej 1500, 
2000, a nawet 3000 talarów na założenie szynkowni. 
Osobistość taka jest naturalnie zależnym niewolnikiem 
dobroczyńcy żydowskiego, w którego oczywiście jest inte­
resie , ażeby dobrodziejstwo jego nie było 
publiczności znanem. Ten rodzaj dobroczyńców 
jest nader skromny i nie chce, żeby dobrodziejstwa jego 
przeszły do wiadomości publicznej i dla tego potrzebny organ 
dla specyficznie żydowskich interesów. - Przyjaciel mój, 
który dnia 14 b. m. z Torunia do Poznania jechał, był 
na przestrzeni pomiędzy Toruniem a Gniewkowem świad­
kiem rozmowy kilku żydowskich fabrykantów krawat. Jeden 
z nich, fabrykant krawat z Inowrocławia, którego fizyo- 
gnomia przedstawiała rzadką mięszaninę chytrości, kłam­
stwa i dobroduszności odezwał się do swych somityckich 
słuchaczów, którzy się skarżyli na ostrożność polskiej 
szlachty: E goj is e chammer (chrześcianin jest błaznm)! 
To jest, dodał mówca, niezaprzeczoną prawdą, a dzieci 
Izraela powinny z tego jak największą korzyść ciągnąć, 
jeżeli nie ebeą do motłochu gojowskiego spaść i na chleb 
swój zapracować ciężką. pracą. W dalszym przebiegu wy­
kładu przytoczonego fabrykanta krawat wspomniano na­
zwisko niejakiego Lindnera, o którym ów wymowny mąż 
powiedział: „Lindner dziś jest bogatym człowiekiem, jest 
on milionerom, pomimo że z niezem zaczął. Potrafił on 
zażyć właścicieli dóbr, pracował silnio i obciął właści­
cielom dóbr uszy.“ — Mamy kilka miasteczek powiato­
wych , leżących nad Wartą, jeżeli zatem tu mówimy 
o interesach żydowskich, tam zawieranych, a nio wspomi­
nanych przez gazety, to odnośne indywidua nie będą 
śmiały reklamować już dla tego samego, ażeby się nio 
denuneyować samych. W jednem z tych miasteczek po­
wiatowych żyje żydowski obrzynacz (Halsabschneider), 
króry osobny wymyślił system prawny obdzierania 
okolicznych wiośniaków polskich. Skarży on bowiem ma­
jątkowo dobrze postawionych gospodarzy, którzy mu ani 
złamanego szoląga nie są winni, o rzekomy dług w książco 
w kwocie 5 do 1C talarów. Oskarżony przychodzi w gnie­
wie do całkiem nieznajomego Itziga lub Abrahama, wy­
zywa i zżyma się, że go żyd zaskarżył, choć go ani zna, 
ani mu nic nie winien, lecz bywa przez uczciwego Itziga 
lub Abrahama uśmiorzony oświadczeniem, że o skardze 
nic mu nie wiadomo, że chyba ją podał buchhalter (po­
czciwiec ten wcale nie ma buchbaltera) przez pomyłkę 
i że ją natychmiast cofnie. Itzig lnb Abraham skargi nie 
cofa i potrafi przez zgrabne manewra, przyjacielskie za­
pewnienia i przez kieliszek wódki doprowadzić do tego, 
że oskarżony Da termin się nie stawi. Skazany zatem 
bywa zaocznie, a mądry powód potrafi dopóty skazanego 
próżnemi obietnicami łudzić, dopóki wyrok wydany nie 
stanie się prawomocnym. Uczciwy powód nie wniesie ni­
gdy o egzekucyą, gdy stodoła jest pełną; lecz wysyła 
egzekutora zawsze krótko przed żniwami. Gospodarz jest 
zmuszony wtedy prosić, podpisuje jeden woksol po drugim 
i tak z owych 5 lub 10 tal., których człowiek ten nigdy 
nie był winien, urośnie prawnio uzasadnionj’ dług 500 do 
1000 tal., który uczciwy Itzig lub Abranam następnie 
przez subhastacyą ściąga. W podobny „p r a w n y“ spo­
sób postępują sobie i inni obrzynacze żydowscy po mniej­
szych miasteczkach Księstwa, którzy wszyscy na „głupotę 
chrześcian“ spekulują. W „żydowskim interesie“ jest 
naturalnie, żeby, jeżeli kiedy Itzig lub Abraham, pomimo 
wszelkiej ostrożności, przyjdzie w kolizyą z kodeksem 
karnym, nie,przeszło to do publiczności a to jedynie stać 
się może, jeżeli dzienniki speeyalnie „żydowskie interosa“ 
reprezentują. Jeżeli natomiast chrześcianin choć kurę 
ukradnie i za to skazany zostanie, natychmiast to ogła­
szają gazety przez Żydów redagowano 17 ile możności, 
sprawę tę rozmazują ; jeżeli jednakże żydowski obrzynacz 
wpadnie przypadkowo w ręce sprawiedliwości i skazany 
zostanie, wtedy o tem zamilczają a skazany wraca jako 
„uczciwy człowiek“ z cuchthauzu, ażeby módz interesa 
6we z większą ostrożnością dalej prowadzić."

* Pozasłużbowy budowniczy Robert Henryk Haschke 
skazany został w trzech instancyacb o obrazę sądu powia­
towego w Wolsztynie i obrazę tamtejszego prokuratora. 
Skazany użalił się na to do ministra sprawiedliwości i 
obraził w zażaleniu swem ponownie wszystkie trzy instan- 
cye sądowe, za co go trzecia deputacya kryminalna sądu 
miejskiego w Berlinie skazała na 300 grzywien odnośnie 
na 20 dni więzienia.

* Powiatowymi inspektorami szkólnemi zamiano­
wano dotychczasowego nauczyciela gimnazyalnego i komi­
sorycznego inspektora szkół p. Adolfa Büttner w Środzie 
i dotychczasowego pomocniczego nauczyciela gimnazyal­
nego i komisorycznego inspektora szkółp. Hans He c k er t 
w Wrześni.

* Do Gniezna przyprowadzono w tych dniach po­
dwójnego dezertera, bo i z wojska pruskiego i francuskiogo. 
Stał on przy 49 pułku piechoty, należącym do armii oku­
pacyjnej w Francyi, i zbiegł w roku 1872 z garnizonu w 
Chamant, zaciągnął się do wojska francuskiego i wyru­
szył z swym oddziałem do Algioru. Tam opuścił znowu 
chorągiew i schronił się do Francyi. Po przyaresztowa- 
uiu go i po przekonaniu się o jego osobistości, wydala 
go władza francuska Prusom. W Gnieźnie, gdzie załoguje 
jego dawniejszy batalion, ma być sądzony.

* W obwodzie rejencyi bydgoskiej sprzedanych być 
ma od dnia dzisiejszego do 20 września r. b. przoz pu­
bliczną subhastę 64 różnego rodzaju nieruchomości. 1 to 
w powiecie bydgoskim 30, w chodzieskim 6, w czaruko- 
wskim 3, w gnieźnieńskim 4, w inowrocławskim 12, w 
szubińskim 7, w wyrzyskim 1, w wągrowieckim l.|

* W Wiśle pod Fordonem, znaleziono w tych dniach 
trupa męzkiego, który nie miał żadnej na sobio odzioży 
prócz butów. Na głowie widoczno są rany. Wytoczone 
śledztwo zapewne skonstatuje, czy tu zachodzi morderstwo 
lub nie.

* W Grudziądzu postanowiła rada nadzorcza tam­
tejszego zakładu głuchoniemych kurs uczniów dwuletni 
którj’ podług wywodów p. dyrektora Radomskiego nio wy’ 
starcza, zamienić na trzyletni. O fundusze na przeproZ 
wadzenie tej zmiany mają się wystarać władze powiatowe"



* Dwóch synów zasłużonego p. Karola Miarki aro- 
sz towano o obrazę majestatu i skazano jednego, introliga­
tora, na półtoraroczne, drugiego, ucznia kupieckiego na 
dziesięciomiesięczno więzienie.

* Dziesięć ogierów arabskich, które cesarz maro- 
koński podarował cesarzowi Wilhelmowi, przybyły w nie­
dzielę zeszłą do Berlina. Wartość każdego ogiera szacują 
na 20,000 marek.

* Jenerał jazdy von Weyherrn, głównodowodzący 
drugim korpusem armii pruskiej w Szczecinie, do którego 
należy i czwarta dywizya, rozłożona w obwodzie rejoncyi 
bydgoskiej, obchodzi dziś 50-letni jubileusz służby swój 
wojskowej.

* Marvin, oskarżony o udzielenie dokumentów dzien­
nikowi G1 o h o, został uznany niewinnym.

* Niezwykły organizm. Lekarz szpitala św. Trójcy 
w Kaliszu, dr. Wilczewski, opowiada w Gaz. Lek., że 
do owego szpitala przyjęty został w grudniu r. z. kupiec 
pruski Roman Kane, po śmierci którego okazało się, iż 
miał wszystkie organa wewnętrzne odwrotnie położone. 
Śledzionę miał z prawej, wątrobę z lewej strony,, a co 
najważniejsza, serce także biło mu z prawej strony 
piersi.

* S. p. Tomasz jenerał Konarski umarł w Paryżu, 
jak donoszą do Czasu, w przeszłym tygodniu. Był to 
już ostatni na wychodztwie jenerał z 1831 r.; z całego 
szeregu piastujących tę godność w ówczesnej kampanii, 
żyje już tylko jeden, jen. Chłapowski w Poznańskióm. — 
Sp. Konarski urodził się w Krakowskiem 1790 r.; chociaż 
pochodził z dawnej senatorskiej rodziny, ojciec jego szczu­
płe już posiadał mienie i dla tego syna na wychowanie 
oddał do Lwowa krewnemu swojemu, wówczas kanonikowi 
tamecznej archikatedry. W 1807 r. młody Konarski zna­
lazł się w Warszawie i wszedł do formowanej przez Wło­
dzimierza Potockiego bateryi artyleryi konnej. Wkrótce 
tóż ścisła przyjaźń połączyła go z pułkownikiem. Pierwszy 
chrzest ognia otrzymał pod Raszynem i aż do końca 
ówczesnej kampanii był czynnym. W 1812 r. walczył ze 
swoją bateryą pod Smoleńskiem, Możajskiem, w Kreroli- 
nio, później pod Curychowem i Borysowem, czyli w słyn­
nej przeprawie przez Berezynę. Wróciwszy do Warszawy, 
tam się zatrzymał, a pod jen. Dąbrowskim potykał się 
pod Kaliszem i pod Lipskiem, otrzymał krzyż legii hono­
rowej. Przez całą kampanią 1814 r. był czynnym. Po 
1815 r. w nowo organizowanym wojsku polskióm podnie­
sionym został na stopień majora i podpułkownika i dowo­
dził bateryą artyleryi. W 1831 roku pod Białołęką, Wa- 
wrem, Grochowem ciągle był w ogniu; pod Ostrołęką 
widziano go przebiegającego konno szeregi walczących 
z przestrzeloną na wylot czapką. Po tej bitwie miano­
wany jenerałem, dowodził brygadą jazdy, z którą walczył 
pod Rogoźnicą i wszedł do Galicyi razem z korpusem Ra- 
moriny. Dostawszy się do Francyi, większą część czasu 
spędził w Auxerre, gdzie się dwojga doczekał dzieci, a 
wielką zacnością życia ogólny zaskarbił szacunek. Otrzy­
mawszy emeryturę z zapisu ś. p. Pelagii Russanowskiój, 
przeniósł się do Paryża i osiadł w domu weteranów św. 
Kazimierza,, którego prawdziwą był ozdobą. Pełen sił 
i czerstwości dawnych kolegów piechotą zwykle w odle­
głych miasta dzielnicach odwiedzał, a wszędzie najmil­
szym bywał gościem. Słuch miał przytępiony, ale pa­
mięć wyborną, przytomność i pogodę umysłu zadziwia­
jącą. Dnia 1 łipca wyjechał na dni kilkanaście do Au­
xerre dla odwiedzenia dawnych przyjaciół i tam prawie 
nagle, bo po dwóch zaledwo godzinach słabości zmarł dn. 
6 Inn., licząc lat 88.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 20 lipca, C z e-

sława wyzn. Wschód słońca o godzine 
nut 2. Zachód o godzinie 8 minut 9.

Długość dnia 16 godzin 7 minut. 
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Pociągi przybywają

Z Krzyża do Poznania.
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 42 irnin. 
pociąg mięszany - 2—4
pociąg osobowy - 1—4
pociąg mięszany - 2—4

Z Wrocławia do Poznania, 
pociąg osobowy 

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 
pociąg osobowy - 1—4 o 10
pociąg osobowy - 1—3 o 5
pociąg osobowy - 1—4 o 11

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania. 
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min. przijpołu. 
poc.ąg osobowy - 1—4 o 10 - 15 3- przedpolu,
pociąg mięszany - 1—4 o 3 - 34 j po połudn.
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 56 - wiewom.

Z Frankfurtu n. O.-Gubeny do Poznania, 
pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godz. 48 win. przittpołu 
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 5 1 po ¡Wild,
pociąg pospieszny - 1—3 o 5 - 51 j po jiłud.
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 50 -i. wiecłrem.

o 8 
o 3 
o 9

12 - 
39 

9

godz. 17 
47
23 ’ - 
22 Í-

61 024 64,627 65,093 65.653 67.684 69.054 69,658 71.316 
71.329 71,813 75,247 75,378 76,640 76.707 77,126 78.699 
31.357 85.546 92,039 i 92,344.
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sin. przód poł. 
przfipołu. 
po połudn. 
wiáorom

LOTERYA.
Berlin, dnia 18 lipca 1878.1

Przy dalszem ciągnieniu czwartej klasy 158 król.- 
pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane t

1 główna wygrana na 45,000 m. na nr. 21551
1 wygrana na 15,000 m. na nr. 76,833.
4 wygrane po 6000 marek na nr. 11,717, 3i,140, 

33,879 i 49.436.
46 wygranych po 3000 mk. na nr. 467 4 85 1 8319 

8968 11,355 13,560 13,742 17,162 17,984 19,127 $.268 
26.265 28,557 29,192 30,476 31.202 33,017 45,381 
49,991 51,276 53.199 55,019 58,754 60,675 61.583 
62,963 63,031 63,419 68,572 68,693 69,377 69,652 
71,387 74,136 75 443 76,455 78,706 83,848 ’85.(525 
89,512 90,223 i 94,977.

55 wygranych po 1500 marek na numera 1188 
1233 1378 1618 7287 9973 13,363 14.083 14,147 15,522 
16,027 16.346 16,960 23,241 28.107 28,738 29,127 30,631
31,500 32,347 32.846 33,372 34,603 36.385 42.114 45,850
47.443 48,038 48.611 50,233 50,332 50,428 52.192 52,961
53,471 54,056 54,980 56,503 56,887 57,660 59,423 01240
65,003 68,186 69,607 70,212 73,225 76.246 76,895 82,205
83.601 89,578 91,602 93.057 i 93,695.

64 wygrane po 600 marek na nr. 1020 1338 2215 
3145 5823 5962 6801 8073 9118 10,461 10.483 12,291 
13,290 16,475 18,090 18,463 19,855 22,207 27,854 23,666
29.464 31.215 32,532 33,574 34,107 36.178 36.861 38,814
40,349 41,173 41.841 43,117 43,766 44,579 46.811 46,852
46,995 4 7,90 1 48.57 1 49,248 50,424 53,778 5 7,410 58.227

Poznań, dnia 19 lipca 1878.
Zyto, (za 20 cc.) — wypow. — clr. cena wypów. 

—. na wiosnę, czerwiec - . czerw.-Lpiec —,—
lip.-sierpień — ,— mar.

Okowita, (z beczko) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
0,000 litrów, cena wypowiedz. 50,60 na maj —. czerw.
---- lipiec 50,60, sierpień 50,80, wrzesień 51,10. paźdz.
49,70, listopad i grudzień 48,— marek

Pszonica biała nowa 
, „ żółta
Żyto nowe . . 
Jęczmień stary

„ nowy. 
Owies stary . ,

Ceny targowe w
dnia 19 lipca

Poznaniu
1878.

TOWAR.

piękny średni pośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 10 10 9 10 8 50
Zyto.......................... - 6 60 6 40 6 15
Jęczmień .... - 7 20 6 20 6 —
Owies stary . . . = 7 20 6 20 6 —
Owies nowy . . . - —
Groch do gotowania - ■ — — — — — —
Groch na paszę . . - — — — — — —
Kartofle .... - - — — —
Łubin żółty . . . - — — — — - —
Łubin niebieski . . — — — — —
Rzepik zimowy . . - 13 90 13 60 12 80
Rzep zimowy . . . - 14 — 13 40 12 80

Ceny ziemiopłodów
Ta targach zamiejscowych

Wrocław 18 lipca.
Zyto (za 2000 funt.), wyżej na upł. wyp. — cent, 

lipiec i lipiec-sierpień 130,— płac., sierp.-wrzosień 132.— 
pic., wrzes.-padź. 133 — 133,5 płac., paźdz.-listop. 133- 
134—133,75 płc. — żąd.. list.-grudzień 134,—■ żąd.

Pszonica na lip. 200 żąd., wrzes.-paźdz 200 żąd.
Owies na lip. 122 pł.., lip.-sierp. 122, - płc., wrz - 

paźdz 123,— żąd., paź.-list. —, wyp.------ c.
Rzep na wrzesień-październik 290 płc.
Olej rzep i o wy. spok., wypowiedz. —,— cont., 

w miejscu 67,—■ żąd., lipiec 66,— pic., lipiec-sierpień 
65,50 żąd., wrzes.-październik 63.50 żąd., —,— pł., paźdz 
listopad 63,50 żąd. listopad-grudzień 63.50 żąd., kwieć -maj 
63,— żąd., — płc.

Okowita; stale, wyp. —.— litr., lipiec i lipiec- 
sierpień 51,70 żąd. — płac,., sierpień-wrzesień 51.70 żąd., 
wrześ.-paź. 51,— żąd, paźdz.-list. —,—- pic.

Cena wypowiedziana na 19 lipca: żyto 130.— mrk. 
pszennica 200.— in., jęczmień — m„ owies 122.— mrk. 
olej rzepiowy 66,— m., okowita 51,70 marek.

<C®uy targowe w Wrocławiu
z dnia 18 lipca 1878.

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica. . . .
Siemię lniane .

100 kilogr.

piękny
T O W A R

średni | pośledn

28 : 25 
28 -

26 25 24 25
26 25 24 25

20.40 20 i 10 
19 ; 69 19 ¡40 
14 2013 ! 60

14 80 14 ¡10 13

20 20150
40 20 
20:12190 

6013

vr¡rL. y raz. 
o íí. : Ą Ą
191 40118 40
19—17 
12 70112

80
40

10 12 80 12

13 8013140 
16.1 —[15130 

yna do siewu 
50 marek

10 12
80 13

12 20l 11180„ nowy 
Groch ....

K o n i cz ,
kilogram. 40 — 45 —
68 marek.

Makuchy rzepiowe niezin. za50 ki'. 7,20—7,40, 
wrzesień-paźdz. 7,20 marek.

Makuchy s i e m. niezm., za 50 kil. 8,70—9,20. 
Łubin niżej, żółty za 100 kil. 9,10—10,30-11,— 

mrk. nieb. 8,80—9,80—-10,30 mrk.
T y m o t k a stale, za 50 kilogr. 15—19,00—20,50 m 
Perki; za miech (2 nowe szeile czyli 75 kil. 

naj. 2,00—2,80 m., pośl. 1.80 za szefel (75 funt.) najlep. 
1,00— 1,40 m., pośled. 0,80 m., za litr 0,03—0,05 m. 

Siano za 50 kil. 2,00—2,60 m.
Sł o m a 16—18,50 mrk. za kopę 600 kil.

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 29—30,50 marek. 
Rżanna, piękna 21,25—22,25 marek. Rżanna średnia 19,75 
20,75 marek. Osucie rżanne 9,25—10,— marek. Osucie 
pszenne 7,60—8,40 marek.

13 40 12 80
czerwona niezin. za 50 
biała niezin , 42,50 —

Telegram giełdowy
Berlin, dnia 19 lipca 1878. (Kursa końcowe).

Kapitały.Pszenica wyżej 
lipiec
wizesień-paźdz.

Zyto stałe 
lipiec-sierpień 
wrzesień-paźdz. 
paźdz.-listop. 

Olej rzep, wyżej 
lipiec
wrzesień-paźdz.

Okowita stalsza 
w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierp.-wrzesień 
wrzesień-paźdz.

Owies
lipiec-sierpień

Wypow. żyta 
Wypow. okow 

Szczecin 
Pszenica stała 
lipiec-sierpień 
wrzesień-paźdz

Zyto stało 
lip.-sierpień 
wrzesień-paźdz.

Gwies
Wiosna

197, —
198, —

130,— 
133 — 
134,--

67,-
64,30

52,20
52,20
51,80

Galie, akc. k. . . 108,— 
Pr. pożyczka państ. 02,40
Pozn. listy z. 
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty

95,— 
95,60 

. 174,80
Austr. renta złota 65,50

1860Austr. losy 
Włochy . .
Amerykany .
Rumnny . .
Ros. banknoty
Ros.-ang. pożyczka 85,— 
Ros.losyprera.1860 156,90

115,75
75,50
99,90
34,—

215,-

Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy . .
Usposob. stałe, 

dnia 19 lipca 1878. (Kursa końcowe.)
Olej rzep, stały 

Lipiec
Wrzes.paźdz. 

Okowita stała
w miejscu 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 
wrzesień-paźdz. 

Petroleum 
Jesień

130.50
150

194,50 
196. -

125.50
129.50

58,50
454.5C
457,50
139,--

66,—
63,50

53- 
52 — 
52,— 
51,—

U,—

Bekanntmachung.
Ueber das Vermögen des Gra­

fen Casimir Czapslsi zu Slupy 
ist der gemeine Konkurs im abge­
kürzten Verfahren eröffnet. -

Zum einstweiligen Verwalter der 
Masse ist der.Herr Rechtsanwalt v. 
Werthern hierselbst bostelt. Die 
Gläubiger des Gcmeinsehuldners wer­
den aufgefordert, in dem auf dem 
15 Jnli d. ,T’.. Vormittags 10 Uhr 
vor dem unterzeichneten Kommissar 
an hiesiger Gerichtsstollo anberaum­
ten Termine ihre Erklärungen und 
und Vorschläge über dp Bestellung 
des definitiven Vorwalters abzugeben.

Allen, welche von dom Gomein- 
schulilncr etwas an Geld, Papieren 
oder anderen Sachen im Besitz oder 
Gewahrsam haben, wird aufgeben, 
nichts an denselben zu verabfol­
gen oder zu zahlen, vielmehr von 
dem Besitze der Gegenstände bis zum 
10 Anglist d. J. einschliesslich dom 
Gerichte oder dem Verwalter der 
Masso Anzeige zn machen und Alles, 
mit Vorbehalt ihrer Rechte , eben­
dahin zur Konkursmasse abzuliofern. 
Pfandinhaber und andere mit densel­
ben gleichberechtigte Gläubiger des 
Gemeinschuldners haben von den in 
ihrem Besitz befindlichen Pfand- 
stilekon nur Anzeige zu machen.

Zugleich werden alle Diejenigen, 
welche an die Masse Ansprüche als 
Konkursgläubiger machen wollen, hier­
durch anfgofordort, ihro Ansprüche, 
dieselben mögen bereits rechstgängig 
sein oder nicht, mit dem dafür er­
langten Vorrecht bis zum 15 Au­
gust d. J. einschliesslich bei uns 
schriftlich oder zu Protokoll anzu­
melden und demnächst zur Prüfung 
der sämmtlichen innerhalb der ge 
dachten Frist angemeldeten Forderun­
gen auf den 30 August d. J.. Vor­
mittags 10 Uhr vor dom unterzeichne­
ten Kommissar an hiesieger Gerichts­
stelle zu erscheinen.

Wer seine Anmeldung schriftlich 
einreicht, hat eine Abschrift derselben 
und ihrer Anlagen beizufiigen.

Jeder Gläubiger, welcher nicht in 
unserem Amtsbezirke seinen Wohn­
sitz hat, muss bei der Anmeldung 
seiner Forderung einen am hiesigen 
Orte wohnhaften oder zur Praxis bei 
uns berechtigten auswärtigen Bevoll­
mächtigten bestellen und zu den 
Akten anzeigen. (1156)

Denjenigen, welchen es hier an 
Bekanntschaft fehlt, werden zu Sach­
waltern 'vorgeschlagen: der Justizrath 
Dr. Gahbler und Rechtsanwalt Kraut­
hofer hierselbst.

Schubin, den 3 July 1878,

Königl. Kreis-Gericht.
Erste Abtheilnng.

Der Kommissar dos Konkurses.
Szostakowski.

IV. 7832 — 3/78.

Obwieszczanie.
Nad majątkiem hrabiego Kaźnii- j 

rza Czapskiego w Słupach roz­
poczęty jest konkurs zwyczajny w 
skróconem postępowaniu ustanowiony.

Tymczasowym zarządzcą masy, pan 
rzecznik v. Werthern w miejscu mia­
nowany jest. Wierzyciela wspólnego 
dłużnika wzywa się, aby w terminie 
na dzień 15 lipca r. I»., przed 
południem o godzinie lOtej wyznaczo­
nym przed podpisanym komisarzem 

tutejszym sądzie zdali oświadczenia
o swoich propozycyach w celu usta«, 
nowienia stanowczego zarządzcy masy.

Wszystkim , którzy od wspólnego 
dłużnika jakiekolwiek bądź pieniądze, 
papiery lub inne rzeczy mają w po­
siadaniu lub schowaniu, albo mu co 
są winni, nakazuje się, ażeby niczego 
jemu nie oddali albo odpłacili, owszem 
o posiadaniu przedmiotów aż do 10 
sierpnia 1». r- włącznie sądowi, albo 
zarz ;d.:cy masy donieśli i wszystko 
pod zastrzeżeniem swych praw tamże 
do masy konkursowej odstawili. Dzie- 
rżycielo fantów, i inni, z nimi równo 
uprawnieni wierzyciele dłużnika wspól­
nego o fantach, które są w ich posia­
daniu, donieść tylko winni.

Zarażeni wzywają się niniejszem 
wszyscy, którzy do masy jako wie­
rzyciele konkursowi pretensjo robić 
chcą, ażeby z temi preteusyami, czy 
takowe, są wyskarzone lub nie, z żą- 
daneni dla nich prawem pierwszeństwa 
aż do 15 sierpnia !». r. włącznie 
u nas na piśmie albo do protokułu 
się zgłosili i potem w celu sprawdze­
nia wszystkich w przeciągu wspo- 
mnionego czasu zameldowanych pre- 
tensyi na dzień 30 sierpnia i», r. 
przed południem o godzinie lOtej 
przed podpisanym komisarzem w tu­
tejszym sądzie się stawili.

Kto swoje zgłoszenie się na piśmie 
poda, kopią jego i jego aneksów do­
łączyć musi.

Wszelki wierzyciel, który nie mie­
szka w naszym obwodzie urzędowym, 
ustanowić winien przy zgłoszeniu się 
z swoją pretensyą tu zamieszkałego 
albo .obcego do praktykowania u nas 
uprawnionego plenipotenta i o tem 
do aktów donieść.

Tym, .którym tu zbywa na znajo- 
mnśei pódawają się na plenipotentów: 
radzea sprawiedliwości dr. Gahbler i 
r/ecznik Kreuthofer tamże.

Szubin, dnia 3 lipca 1878
Królewski Sąd Powiat.,

Wyd iał pierwszy. 
Komisarz konkursu.

Szostakowski.

W.Garbary nr. 17
są pomieszkania w boczuem skrzy 
dle domu o dwóch pokojach z ku­
chnią lub bez niej i wodociągiem 
od Igo października do 
wynajęcia. (U 17)

M 
X 
X

i II. x
i zbiorem dokumentów, Ä
złr. S

S W Zarządzie Drukami „Czasu“ S
jest do nabycia dzieło p. t. £*

Pi1bil

tOBO. I.
z portretem, podobizn, podpisu

Cena 16
Osoby, zgłaszające ¡się wprost do Zarządu Drukarni M 

Czasu“, Kraków, jlica llóźanna nr. 413. otrzymają M
książki odwrotna poczta franco. (1222]

Niniejszem donoszę (uniżenie, że p. (1180)
y Janowi Goüîb. j&schke’mu w Wrocławiu
o

oddałem
wyłączną sprzedaż na Poznań i Szlązk

moich

9 machin i narzędzi mleczarskich
sprzedawać po cenach fabrycznych.
■ czerwcu 1878.
Kdwijrd Alilborn.0

i że takowy może je 
H i 1 d e s h e i m,

0

oo
0o

Powołując się na
p. Edwarda Aliiho 1
polecam do łaskaweg
do wyrobów 
i narzędzi.

Dla lepszego 
w moich lokalach ha

Katalogi, oraz cai 
mleczarni są na źyc

elSll

mi 3:

.1. SZPETKOWSKl,
malarz w Poznaniu w Bazarze,

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich a mianowi­
cie maluje salony i pokoje najgustowniej podług najnowszych żur- 
nali warszawskich i paryzkich, oraz tapetuje pokoje, również wyko­
nuje roboty pozłotnicze tak w kościołach, jak i w kaplicach, ręcząc 
za skorą i rzetelną usługę. [1197)

Podpisany poleca:
Najlepsze Górnoszlązkie węgle kamienne po 75V2 f. zac. 

„ „ węgle w kostkach po 71 y2 f. zac.
„ „ węgle orzechowe po 73 fen. za c.

węgle drobne no GS1/« f. zac.

«

0oo

w ładunkach, wozowych po 
franco wagon do Poznania.

110, 165 i 220 centnarów
(1226)

J. Ehrlich, Katowice (G. Szl.)

wyższy anons radzcy handlowego 
a w Hildesheimie i Birmingham 

uwzględnienia skład mój wszelkich 
żarskich potrzebnych machin

Ôo
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m
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)r:
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ii<
ÍO
jyJ
ifii
lo
va:
stu
)ro
yf
naIłflfly człowiekO Watowane kołdry, 

wełniane kołdry, 
dery do spania, 
dery do podróży, 
dery na konie, 
kobierce, firanki i t. d. 
poleca jak najtaniej (990)

S. Kantorowicz
@ Róg nowej ul. i St. Rynku 6.

Polak, porządnych rodziców z odpo- 
wiedniem wykształceniem, chcący 
się poświęcić zawodowi budo­
wniczemu, może się zgłosić u

Mullera
budowniczego w Koźminie.

(1147)

Niżej podpisane Dorni niu®iodz¡ 
ma na sprzedaż (1211) iaź

0takowvchądu utrzymuję wystawę 
1 iłowych.

kosztorysy nowo założyć się mających 
nie bezpłatnie i franko do usług.

<w©ttl8®. Jaschke,
Wro.cław, Ring 17.

pi 1

oo
Warsztat,

stôsoiynÿ na stolarnią, jako też 
ślusarniąi wraz z pomieszkaniem 

O

p]

oysz

Loterja
celem wybudowania 
kościoła w

Zweibriickek 
Ciągnienie 3 wrześni: 1878

Największy los
marek 40,000, 20,000 : t. d.

Na 20 losów 1 wygjany 
BM Los kosztuje 2 or. a 

Jeneralna Ageuturs:
Aug. Schulcr, B. Selulera

kupiec. księgiirnia.
Zweibriicken. (Baw. Paltynat)

kat ickiego
(1212)

Pensyonat
jest od Jgo października r. b. do 
wynajęcia. . (1225]
"W- APbrccłit

Święty Marcin nr. 36.

z ścisłym dozorem i troskliwą 
opieką otwiera dla uczniów szkol­
nych. (1210)
Prof. Szafarkiewicz

Poznaniu.w
Biuro moje poleca urzędników 

gospodarczych, kucharzy, o- 
grodowycli, służących, gospo­
dynie, kucharki, panny słu­
żące, praczki itd. (1224]

A. MACIEJEWSKA
_____ ,______ Jozuicka ul. 6.
Nakładem i czeiï kami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

barany ymt

Jgo
dwustrzyżne krajowe czysto poi- 
skiej rasy, również i angielskie sPf 
oryginalne Sousdorn, tak pier­
wsze jako też i drugie zdatnep .1 
do rozpłodu; cena za barana 
polskiego marek 60, za angiel-Za^ 1 
skiego marek 105. llu8zl

Dominium Jarogniewicel 
pod Czempiniem, stacya kolei-"2Cz 
Czempiń.

Zarządgospodarczy.
achcf
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